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wytwórczych w MOZ i ZOZ
Tegoroczne konferencje sierpniowe nie ty lko  postaw iły przed nam i najważniejsze 

na obecnym etapie zadanie — kształtowanie naukowego światopoglądu i  wychowanie 
w  duchu m oralności socjalistyczne j — lecz równocześnie wskazały, że to zadanie w y ­
konać można ty lko  przez sumienne i  p raw id łow e realizowanie program ów nauczania 
Od pierwszego dnia na uk i nauczyciele we wszystkich szkołach z w ie lk im  zapałem przy- 
s ią p ili do rea lizacji tego zadania. Trzeba jednak pamiętać, że o w yn ikach naszej dzia­
łalności decydować będzie nie ty lko  zapał i  w łaśc iw y stosunek emocjonalny do pracy, 
lecz także nasz stopień przygotowania ideologicznego i  zawodowego. Tegoroczne zada­
nia stojące przed szkołą są tym  bardzie j odpowiedzialne, że wszyscy pragniem y przez 
wydatne zw ie lokro tn ien ie  w yn ików  naszej pracy ja k  na jgodn ie j uczcić X -lecie  Polski 
Ludowej.

Naszą związkową form ą pomocy nauczycielowi w  jego walce o w y n ik i nauczania 
i  wychowania będą narady wytw órcze organizowane w  ZOZ i  MOZ. Doświadczenia 
nasze z te j dziedziny są jeszcze bardzo skromne, nie un iknę liśm y bowiem  licznych 
błędów, jednak dotychczasowe osiągnięcia przekonują nas, że narada w ytw órcza może 
I pow inna konkretn ie  i skutecznie pomóc nauczycielow i w  jego pracy.

Jak i cci staw iam y nauczycielskiej naradzie w ytw órcze j w  ZOZ czy MOZ? Celem 
narady w ytw órcze j pow inno być m obilizowanie i organizowanie mas nauczycielskich 
do w a lk i o doskonalenie pracy w  szkole, poprzez ja k  najszerzej prowadzoną akcję 

zbierania, systematyzowania i upowszechniania doświadczeń przodu jących nauczycieli. 
Jakże często bowiem w  szkole, gdzie nagm innie szwankuje np. o rtog ra fia  czy grama­
tyka, znajduje się jeden zasłużony, doświadczony pedagog, k tó ry  uzyskuje w y ją tkow o  
dobre w y n ik i w  tym  zakresie. Jednak często te sposoby i metody są znane ty lk o  je ­
m u i  w ie lk i zasób pedagogicznego doświadczenia takiego kolegi nie przyczynią się do 
podniesienia w yn ikó w  z o rtog ra fii i  g ram atyk i w  całej szkole. I w łaśnie narada w y ­
twórcza. wydobywając na ja w  i  upowszechniając doświadczenie tego nauczyciela może 
pomóc w  sposób realnym nauczycielom w  walce z plagą błędów ortograficznych i  gra­
matycznych.

Narada wytwórcza, nie będzie mechanicznym powtórzeniem  posiedzenia rady peda­
gogicznej (czym często zasiania się je j b rak w naszej pracy zw iązkowej). N ie trzeba 
specjalnie rozwodzić się na ten temat, że dobra narada wy twórcza ma bardzo ważne 
znaczenie wychowawcze. W yrab ia  ona w  nas poczucie współodpowiedzialności za ca­
łokszta łt pracy szkoły, uczy socjalistycznego stosunku do pracy, k rys ta lizu je  w  każ­
dym  członku ko lektyw u poczucie szczerej, koleżeńskiej odpowiedzialności za swoją 
pracę. Narady wytwórcze w inny' stać się miejscem swobodnej, twórczej k ry ty k i od­
do lne j błędów zarówno poszczególnych nauczy cie li, ja k  i  pracow ników  adm in is trac ji 
szkolnej, k ie row n ikó w  i  dyrektorów . Dobrze przeprowadzona narada wytwórcza po­
głębia um iejętności posługiw ania się orężem k ry ty k i i  sam okry tyk i — podnosi więc 
nie ty lk o  k w a lifika c je  zawodowe, lecz um acnia także postawę ideowo-polityczną 
nauczyciela.

N iem nie j ważne znaczenie posiada narada w ytw órcza dla samokształceniowej pra­
cy nauczyciela. Jest bowiem  rzeczą jasną, że aby yv zasadniczy sposób podnieść swą 
pracę na wyższy poziom, zastosować lepsze metody, nie wystarczy7 ty lk o  wyslucliać 
sprawozdania z doświadczeń przodującego nauczyciela, lecz trzeba także pogłębić swą 
wiedzę teoretyczną, przestudiować odpowiednią lite ra tu rę , zestawić te doświadczenia 
z doświadczeniami innych szkól. Dopiero w tedy można w  w ydatny sposób ulepszyć 
w łasną pracę.

Dlatego w łaśnie teraz, gdy we wszystkich ZOZ i MOZ przystępuje się do planowa­
n ia  pracy na I półrocze br. szkolnego, Irzeha aby kom isje szkolno-pedagogiczne pa­
m ię ta ły , że główną form ą ich działalności są w łaśnie narady wytwórcze, k tó rych  w y ­
n ik i zależą wyłącznie od systematycznej, p lanow ej 1 konsekwentnej pracy naszego 
ak tyw u .

Upowszechniajm y więc narady wytwórcze!
Niech staną się one orężem w  walce o coraz lepsze w7y n ik l naszej pracy pe­

dagogicznej!
Niech służą skuteczną pomocą w  kszta łtow aniu podstaw naukowego poglądu na 

św iat u dzieci i m łodzieży!

Podczas ostatnich kon fe renc ji sierpnie-1 dobrych doświadczeń i zastosowanie ich 
wych tak w  dyskusji plenarnej, ja k  w pracy każdego nauczyciela, 
zwłaszcza w toku Obrad sekcji, w ie le mó- i Ta pierwsza narada w inna um ożliw ić 
w iło  się na temat ńa fad  wytwórczych. Dy- , określenie i zorganizowanie pomocy m lo- 
skutanci s tw ie rdz ili, że narady takie  w ie le  1 dym, m nie j doświadczonym nauczycielom, 
irn pomogły w  pracy zawodowej. Wśród ; kolegom dokształcającym się it.p. Pomoże 
w niosków  złożonych w  czasie kon fe renc ji i ona zsynchronizować plany dydaktyczno- 
sierpn iowych liczne zaw iera ją postulaty, [ wychowawcze szkół niepełnych , ze szkołą 
aby narady wytwórcze sta ły się powszech- j zbiorczą, co jaśn ie j jeszcze pozwoli zróżu- 
nie prowadzoną fo rm ą 'dz ia ła lnośc i zw iąz -j m ieć bieżące zadania każdej szkoły 
kow ej. i nauczyciela.

Trzeba jednak stw ierdzić, że dość żyw io- Druga narada (październik), podczas któ- 
łow o przeprowadzone narady wytwórcze | rej skon tro lu jem y rytm iczność i praw id ło - 
w  ZOZ i MOZ, niedostatecznie kierowane wość rea lizacji naszych planów, w inna się 
przez instancje związkowe, spowodowały j odbyć w  tak im  okresie, aby um ożliw iła  
dużą niejasność w  rozum ieniu is to ty  te j j nam podjęcie zobowiązań z okazji roczni- 
fo rm y pracy. I cy Rew olucji Socjalistycznej. Analiza w y-

Podejm ując ten tem at na lamach „G łosu j n ików  naszej pracy już w  pierwszych ty - 
Nauczycielskiego" pragniem y zarówno za- ! godniach nowego roku szkol: pozwala u n ik - 
in ic jow ać wym ianę doświadczeń z te j dzie- j nąć błędów i uzupełnić powstałe braki, 
dżiny, ja k  również podjąć próbę sprecyzo- j które nie usunięte w  porę mogą zaciążyć

I szy wychowawca danej szkoły przedstawi nas często przed upowszechnianiem efek- 
I swoje doświadczenia pracy z klasą, rodzi- ■ townych. ale w  istocie swej niewłaściwych 
cami. środowiskiem  i nauczycielami. Dy- metod pracy pedagogicznej, 
skusja na ten temat u jaw n i, rzecz jasna. Przv om awianiu niektórych zagadnień 

' ^ « n n e  doświadczenia innych wyche- ; pożądana będzie n iew ą tp liw ie  obecność
przedstaw iciela kom ite tu rodzicielskiego.; waweów klasowych, wykaże błędy i za 

niedbania, ćo w  sumie przyczyni się do 
i podniesienia poziomu pracy wychowaw- 
i czej wszystkich nauczycieli. Narady mie- 
j sieczne będą także twórczym  łączeniem 
teo rii pedagogicznej, nabytej przez samo- 

i kształcenie z codzienną p ra k tyką  zawo­
dową.

Innym  zagadnieniem może. być współ- 
! działanie nauczyciela z organizacją m ło­
dzieżową, upogłądowienie nauczania i w ie­
le innych. Słuszne wydaje się, aby podczas 
tegorocznych narad w ytw órczych upo­
wszechnić ruch zain ic jow any zobowiąza­
niem kol. Haw lickiego, . przeanalizować 

i realizację zobowiązań itp . Narady takie 
w inny, stać się typow ym i dla zakładowych

Ważna jest również sprawa dokum enta­
c ji. Szczególne znaczenie ma tu zachowa­
nie i udostępnienie tekstu refera tu oma­
wiającego węzłowe zagadnienia rozpatry­
wane na naradzie W ytwórczej; zwłaszcza 
jeś li pokazuje dobre metody pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, gdyż może stać się 
podstawą do opracow an ia ; przez cały ko­
le k tyw  odczytu pedagogicznego ha ten te­
mat.

Również ważnym  dokumentem jest 
szczegółowy protokół z dyskusji, u trw a la  
on bowiem dorobek całego kolektywu.

Wreszcie n iezm iernie istotne są wnioski. 
Część ich odnosić się będzie bezpośrednio

.......................  , do rady m iejscowej i  k ie row n ic tw a  szko-
orgam zacji zw iązkowych, a w ydaje s.ę. ze , ja k  rów nież do p o d g ó r n y c h  ezłon-
w żadnym ,w ypadku  me będą powtarza- ków  z o z  czy M O Z. Będą jednak i takie.

k tóre zwrócą uwagę adm in is trac ji szkol­
nej na ’ konieczność zm iany stylu w izy ta ­
c ji czy hospitacji, na sprawy bytowe nau­
czyciela i szkoły itp.

Inne znowu będą m ob ilizow ały  aparat 
doskonalenia do szczególnej opieki nad

, j nauczycielami m nie j doświadczonymi, dotypu narady, ja k  i drugiego me . ,. . . .  . . .  , , częstszych wyjazdów ins truk to rów  na te-a usta lić w łaściw y eh fo rm  pomocy , ,, . . , . ,ren szkol w ie jsk ich  itp . Jeszcze mne spre-

niem posiedzeń rad pedagogicznych.
M ógłby ktoś postawić zarzut, że stosu­

jąc te dwa typy  narad zagubim y tak isto t­
ne zagadnienie, ja k  spraWy bytowe nau­
czycieli, zagadnienia zw iązkowej pracy 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e j itp . Jest jednak rze­
czą zrozumiałą, że zarówno w  toku p ie rw - | 
szego
można ustane w łaściw ych form  pomoc 
poszczególnym nauczycielom, nie biorąc 
pod uwagę ich specyficznych trudności 
bytowych czy potrzeb ku ltu ra lnych . Na 
każdej naradzie, niezależnie od je j tematu 
głównego, znajdziem y czas na to, aby omó­
w ić sprawy dotyczące bytu i życia k u ltu ­
ralnego nauczyciela, szczególnie że sprawy 
te zw ykle ściśle wiążą się z pracą nauczy­
ciela.

N ie zawsze w iem y dokładnie, kto  pow i­
nien uczestniczyć w  naradzie w ytwórczej.
Dotychczasowe doświadczenia wykazują, 
że pow in ien brać w  niej udział bezwzględ­
nie cały personel zatrudniony, w  szkole. 
Przez narady wytwórcze należałoby uśw ia­
domić zwłaszcza pracow ników  fizycznych, 
że ich postawa i  praca m aHakże poważny 
w p ływ , na osiągane w y n ik i w  nauczaniu 
i w ychow aniu młodzieży. Każdy pracow­
n ik  fizyczny w in ien zrozumieć, że jest 
współodpowiedzialny za wychowano d - 
ci i młodzieży.

Na naradę wytw órczą można zaprosić 
przedstaw iciela wydziału ośw iaty, zwłasz­
cza w izytu jącego daną szkołę.

cyzują postulaty w zakresie samokształce­
nia, pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, czytel­
n ictw a. spraw bytowych.

Dokum entacja narady w ytw órcze j ma 
w  naszych warunkach także i to znaczenie, 
że nowoprzybyw ający do szkoły nauczy­
ciel, zwłaszcza m łody, może po zapoznaniu 
się z dorobkiem  swoich kolegów czy po­
przedników  oprzeć się na ich doświadcze­
niu  i szukać dalszych, jeszcze lepszych 
metod pracy.

K om is je  szkolno-pedagogiczne planując 
i organizując narady w ytwórcze wezmą 
pod uwagę fak t, że już dzisia j pow inniśm y 
przygotować się do rea lizacji zadań oświa­
towych. k tóre w yn ika ją  z program u Fron­
tu Narodowego w  zakresie upowszechnie­
nia szkoły li - le tn ie j.

Ta wspaniała perspektywa rozwoju 
ośw iaty w Polsce Ludow ej i osobiście roz­
w o ju  nauczyciela w inna  nas zachęcić do 
tego. aby przez dobrze organizowane nara­
dy w ytwórcze pomóc ogółowi nauczycieli 
w w ype łn ian iu  ich patriotycznego obo-

Zaproszefiie przedstaw iciela aparatu do- w iązku, w ich dalszym osobistym rozwoju, 
skonaienia kadr ośw iatowych zabezpieczy 1 S TA N IS ŁA W  M AC H

w an ia  n iektórych pojęć związanych z na- j 
radam i w ytw órczym i.

Dotychczasowe doświadczenie wykazuje, 
że często m ianem  narady wytwórczej, 
organizowanej przez ZOZ lub MOZ, okres- i 
lano zebranie nauczycieli, rodziców i przed- i O w c z y c h , dalsza
staw ic ie li w ładz mające głównie na celu 
zabezpieczenie potrzeb gospodarczych szko­
ły. M im o że w y n ik i takiego zebrania nie­
kiedy poważnie przyczyn ia ły się do roz­
w iązania ważnego zagadnienia — bazy 
m ateria lne j szkoły, to jednak zebranie ta- . ,
k ie  w żadnym w ypadku nie spełnia tych ! " ia nakresIone na konferencji sierpniowej, 
wymagań, ja k ie  s taw iam y naradzie w y - lStanie slę ona sprawdzianem, o . i le  w

na całorocznej działalności.
W  problematyce tej kon ferencji wystąpi 

n iew ą tp liw ie  zagadnienie powszechności 
nauczania, frekw encji, korygowanie i do­
skonalenie planów dydaktyczno-wycho- 

poprawa bazy m ate ria l­
nej itp.

Trzecia narada w ytwórcza (lu ty) zajm ie 
się analizą w yn ików  nauczania za I pó łro­
cze. Narada ta w inna  nam dać odpowiedź, 
czy i w  ja k im  stopniu rea lizu jem y zada-

twórcZej.
K iedy indzie j znowu us iłu je  się przedsta­

w ić  jako naradę w ytw órczą takie  zebranie 
p racow ników  szkoły, na k tó rym  podejm u­
je się zobowiązania z okazji historycznych 
rocznic. B yw a ją  i takie  „narady w y tw ó r­
cze“ , k tóre da ją okazję do napastliwej, 
w u lga rne j „ k ry ty k i“ , za ła tw ian ia  
bist.ych porachunków.

pierwszym  półroczu organizacja związko­
wa służyła konkre tną pomocą w  pracy 
nauczycieli. Jest ona w reszcie . okazją sze­
rok ie j w ym iany przodujących doświad­
czeń pracy szkół i nauczycieli.

Czwarta narada odbywająca się w  k w ie t­
niu pozwoli określić, w  ja k im  k ie runku 

oso- -m usim y skoncentrować w ys iłk i, aby do 
końca roku szkolnego w  pe łn i wykonać po-

Przytaczając powyższe fak ty , nie może- | stawione przed nam i zadania, 
m y an i na chw ilę  pomniejszyć osiągnięcia J Narada ta um ożliw i również podjęcie 
tych ZOZ i MOZ, które rozum iejąc istotę w łaściwych zobowiązań z okazji 1 Maja, 
narady w ytw órcze j uczyn iły ją  orężem które pomogą w pracy szkolnej, 
w  walce o podnoszenie k w a lif ik a c ji zawo- | Ostatnia narada — (w  czerwcu) będzie 
dowych nauczycieli, pomagały tym  samym 1 n iew ą tp liw ie  podsumowaniem całorocznej 
v osiąganiu lepszych w yn ików  w  naucza- ; pracy, zajm ie się ustaleniem popełnionych 
n iu  i w ychow yw an iu  młodzieży. j błędów pracy szkolnej, podkreśli godne

Opierając się na doświadczeniach tych \ uwagi, przodujące doświadczenia pracy pe- 
w łaśnie ogniw  zw iązkowych postarajm y się dagogicznej. W inna ona być wstępnym 
sprecyzować organizację i tem atykę nara- | przygotowaniem  do czynnego udzia łu nau- 
dy w ytw órczej. czycieli w  konferencji sierpn iow ej. W tym

I czasie można już bowiem dokładnie zapo- 
j znać się z problem atyką nadchodzących 

W szkoln ictw ie ogólnokształcącym w y- ! konferencji, uogólnić dobre doświadczenia 
stępują dwa typy narad wytwórczych. Je- w łasnej pracy pedagogicznej, które staną 

.den — prowadzony w  zasadzie przez m ię- I się podstawą do wymiany* doświadczeń 
dzyzakładowe organizacje związkowe i d ru - I w  czasie konferencji. Narada ta wysunie 
gi organizowany przez zakładową erga- I również w n ioski w  sprawie zabezpieczenia 
nizację związkową, w danej szkole. właściwego przygotowania naszych szkól

M ając na uwadze fak t, że w szkołach ! do nowego roku. 
o 2, J. a nawet 4 nauczycielach trudno jest , in nym  typem narad występujących w  
przeprowadzać posiedzenie rady pedago- zasadzie na terenie ZOZ, ale z k tórych — 
gicznej na ta k im  poziomie, ja k  to ma m ie j- j oczywiście — korzystać mogą i lepie j zor-. 
sce w  szkole o w iększej liczbie nauczycieli, | ganizowane MOZ, będą miesięczne narady 
narady wytwórcze organizowane przez wytwórcze mające na celu doskonalenie 
M O Z zwłaszcza na w si będą więc j w zawodzie przez popularyzację ‘metod 
m ia ły  częściowo również charakter współ- i pracy  przodujących nauczycieli możliwie 
nego zebrania rad pedagogicznych szkół | z terenu danej szkoły. Tem atyka tych na- 
poiożonych w danym terenie. rad powinna w yp ływ ać z konkretnych po­

słuszne w ydaje się, aby takie  organi- ! trzeb i trudności występujących w pracy 
zacje p lanow ały pięć narad wytwórczych f)ydakt VCZno-wychowawczei ' danej szkoły.

. . Jeśli np. w  jak ie jś  szkole stw ierdzamy, zePierwsza, poprzedzająca rozpoczęcie ro- „. , , ■ . . . r  „  praca n iektórych wvchowawcow- klaso-ku szkolnego, w inna  zając się gruntow nym  y , , : , . . , ■ ,
omówieniem dorobku i w niosków  płyną- wyck n,e daje w łaściwych rezultatów, 
cych z kon ferencji s ierpniowych. Ważne wówczas możemy- zorganizować naradę 
jest tu bowiem w ykorzystanie upowszech- wytw órczą na tem at pracy wychowawcy 
nionych w  czasie kon ferencji s ierpn iowych I klasowego. Podczas j tak ie j narady 'ria jiep -

& V fc ,

W  dniu 1 września przekazano do użytku  potężny kompleks gmachów Moskiew­
skiego Państwowego Uniwersytetu im. Łomonosowa , zbudowanego na Wzgórzach 
Leninowskich w Moskwie w la lach 1949— IS53. Ten wspaniały Pałac Nauki składa 
sie z 27 głównych  i  10 pomocniczych g tria chów wielopiętrowych. Na zdjęciu u góry: 
ogólny w idok głównego gmachu. Na zdjęciu u dołu: aula uniwersytecka.

Rozpoczęły się przygotowania do Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W  całym  k ra ju  rozpoczęły się obecnie : gorących uczuć m iłości i wdzięczności m lo- 
P rz y go to w  a n  i a do obchodów Miesiąca Po- j dzieży szkolnej i całego nauczycielstwu dla 
głębienia Przyjaźn i Polsko-Radzieckiej. j narodów radzieckich, wyrazem d ą ż e n i a  do 
k tó ry  trw ać będzie w bieżącym reku cd j jeszcze głębszego poznania dorobku, k u ltu - 
8.X do 8.X I. | ry  i planów pokojowego rozw oju K ra ju

Miesiąc obchodzony będzie pod hasłem:
„P ogłębia jm y nieustannie przyjaźń narodu j 
polskiego z narodami ZSRR — strzeżmy i 
je j ja ko  największego skarbu, jako ostoi I 
pokeju, niepodległości i rozkw itu  naszej | 
o jczyzny“ .

W  w ie lu  szkołach naszego k ra ju  powsta­
ły  już  kom ite ty  obchodu Miesiąca P rzyjaź­
ni, która ustalają, program imprez, m ają­
cych na celu dalsze zaznajam ianie dz’eci 
i młodzieży z osiągnięciami pokojow ej po­
li ty k i ZSRR, ze w span ia łym i sukcesami 
ludzi radzieckich w  dziedzinie n a u k ii tech­
n ik i, z b ra tn ią  pomocą udzielaną przez
K ra j Rad naszemu narodow i j tek i n iew ie lk ich  wystaw, ilus tru jących za-

g ę s ią t: Pogłębię .a ,-J ' gadnienie pomocy Zw iązku Radzieckiego
Radzieckiej stanie s.ę w ie lką  m anifestacją . d]a naszego budo,vn!c,tvva

Przew iduje się też. spotkania z w y b itn y ­
m i przodownikam i i racjonalizatoram i.

ry  i pranow 
Rad.

W miesiącu tym  szkoły zorganizują uro­
czyste akademie, imprezy artystyczne i 
sportowe, w ieczory św ietlicowe, lite rack ie  
i dyskusyjne, w ieczory pieśni i tańca, poe­
zji. pięknego czytania itp. Tematem tych 
uroczystości i imprez będą osiągnięcia 
Zw iązku Radzieckiego w  walce o pekój na 
śwtecie i szczęście ludów walczących o 
spraw iedliw y ustró j oraz dowody w ie lk ie j 
przyjaźni państwa radzieckiego dla nasze­
go kra ju .

Młodzież szkolna zbiera już m ateria ły  do 
gazetek ściennych, fotomontaży, fologaze-

=  G\
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NAUCZYCIELKA JĘZYKA POLSKIEGO
Podejmując wezwanie kol. Hawlickiego, zoboicią- 

zuję się do wykonania w ciągu pierwszego półrocza 
szkolnego następujących pomocy naukowych:

10 tablic ortograficznych, dla klas od V—VII,
2 albumów tematycznych jako pomocy w naucza­

niu języka polskiego.
EMILIA MAŃDZ1UCH 

kier. Szkoły Podstazcowej 
w Mrozowej Woli

NAUCZYCIELKA ROBÓT RĘCZNYCH
W odpowiedzi na apel kol. Hawlickiego, dla ucz­

czenia 10-lecia Polski Ludowej — zobowiązuję się 
w bieżącym roku szkolnym 53/54 przy .udziale ucz- 
niów wykonać i dostarczyć szkole następujące po­
moce naukowe:

przyrząd do badania rozszerzalności horyzontu,
poziomnice z pionem,
klinometry,
przyrządy szczelinowe Grauesanda,
rozpylacz,
kiełkoumice,
bryły geometryczne,
wyprawki matematyczne dla kl. I,
rzutnię,
w irownik.,
Ponadto zobowiązuję się dla szkoły w Koszutach, 

pow. Środa, zrobić następujące pomoce naukowe do 
biologii: 

rozpylacz, 
kiełkoumicę,
packę do przy klepy wania ziemi zasianej, 
przyrząd do wykazywania siły pęcznienia roślin, 
wzrostomierz.
Wz.ywam wszystkie. koleżanki i kolegów powiatu 

Środa do podejmowania podobnych zobowiązań.
ZOFIA KRAJEWSKA 

naucz, rysunków i prac ręcznych 
Szkoły Podst. nr 2 

w Środzie (woj. poznańskie)

NAUCZYCIELKA RYSUNKU TECHNICZNEGO
Podejmując apel kol. Hawlickiego, wzywający do 

uczczenia zbliżającego się dziesięciolecia Polski Lu­
dowej i szkoły w odrodzonej ojczyźnie poprzez pod­
niesienie nauki na wyższy poziom}'czynem chcę włą- 
czuć się-do wielkiej akcji walki z formalizmem i wer- 
balizmem na lekcjach. W tym celu zobowiązuję się: 

skompletować i Wykonać systemem gospodarczym 
komplet pomocy naukowych dla klas I i II Zasad­
niczej Szkoły Metal.-elektrycznej z zakresu rysun­
ków zawodowych,

u nmmm

wykonać 50 plansz pomocniczych do nauki rysun­
ków zawodowych,
przygotować miniatury wyżej wymienionych 
plansz na arkuszach A4 i odbitki światłoczułe oraz 
przekazać je 10 szkołom zawodowym w DOSZ 
Koszalin,
włączyć się czynnie do pracy ODKO,
dopomóc w zorganizowaniu kreślarni w ZSB 
w Koszalinie,
podnieść swoje kwalifikacje zawodowe przez szko­
lenie korespondencyjne i zgłosić się do egzaminu 
do dnia 1.Y.1954 r.,
nawiązać ścisły kontakt i współpracować z nau­
czycielami praktycznej nauki zawodu tak w war­
sztatach szkolnych, jak i zakładach pracy.
O wykonaniu poszczególnych punktów zobowiązań 

zamelduję DOSZ w Koszalinie i Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego“ .

STEFANIA LASKOWA
naucz, kreśleń technicznych 
Z. S. Metal.-elektrycznej 

w Białogardzie

NAUCZYCIELKA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
Z WARSZAWY

Odpowiadając na apel kol. J. Hawlickiego oraz 
pragnąc uczcić 10 rocznicę istnienia Polski Ludowej 
zobowiązuję się do dn. 1.X.1953 roku,wykonać i prze­
słać szkole podstawowej w przodującej wsi spółdziel­
czej w Mrozach, pow. Ełk:

25 piłeczek do gier i zabaw,
25 woreczków,
20 krążków w dwóch kolorach,
20 szarf barwnych.

HANNA RAKOWSKA 
Szkoła Podstawowa nr 159 w Warszawie

NAUCZYCIEL WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
W związku z apelem kol. J. Hawlickiego zobowią­

zuję się:
urządzić boisko do szczypiorniaka, 
zbudować skocznię w dal i wzwyż, 
wykonać 10 piłeczek palantowych, 
zrobić 6 chorągiewek, 
wykonać 10 woreczków.
Zobowiązanie wykonam z udziałem uczniów szkoły 

do 1.X I.1953 r.
CZESŁAW B1RKOS

Szkoła Podst. 
w Klimówce, gm. Bobiki,

• • pow. Sokółka

przodującym i robotn ikam i i chłopami, pra­
cującym i w oparciu o radzieckie metody, 
z przedstaw icie lanr nauki i działaczami 
ku ltu ry , z członkami kółek micz.urinow- 
skich i uczestnikam i wycieczek do ZSRR 
oraz, z przedstaw icielam i naszego W ojska 
Ludowego, k tó izy  wspólnie z żołnierzam i 
A rm ii Radzieckiej w a lczy ii o wyzwolenie 
Polski spod h itlerow skiego faszyzmu. Tam, 
gdzie będzie to możliwe, młodzież szkolna 
wraz z wychowawcam i urządzi wycieczki 
do W arszawy, by między innym i obejrzeć 
Pałac K u ltu ry  i Nauki im. Stalina, uda się 
do Poronina. Nowej Huty, zwiedzi W ielkie 
budowle socjalizm u, zapozna się z pracą 
przodujących spółdzielni produkcyjnych, 
PGR. szczególnie zasilonych przez radziec­
kie maszyny rolnicze.

W ykorzystane zostaną przez szkoły p ięk­
ne film y  radzieckie, sztuki teatralne, m ie j­
scowe wystaw y, audycje radiowe, które na 
Miesiąc Przyjaźni przygotow ują specjalne 
programy.

W okresie tym  będą upowszechniane 
książki i w ydaw n ic tw a radzieckie celem 
zachęcenia młodzieży do nabywania ich i 
czytania.

N iektóre szkoły p lanują wyjazdy na wieś 
z odpowiednim i pogadankami i c iekawym  
prógramem artystycznym .

Szkoły dołożą wszelkich starań, by okres 
od 8 października do 8 listopada stal się 
dalszym poważnym krokiem  naprzód w 
dziele pogłębiania uczuć przyjaźn i m ło­
dzieży po lskie j do K ra ju  Rad.

Posiedzenie Prezydiim 
ZG ZZSP

W dniach 4 — 5 września br. odbyło się 
posiedzenie rozszerzonego Prezydium Za­
rządu G łównego ZZNP. W ciągu dw u­
dniowych obrad szczegółowo przeanalizo­
wano i zbadano następujące sprawy:

— wstępna ocena tegorocznych konfe­
renc ji sierpniowych.

— ocena w yn ików  I etapu samokształ­
cenia ideologicznego nauczycieli,

— nowe fo rm y pracy ku ltu ra lno-ośw ia­
towej w ogniwach związkowych,

—• p ro jekt nowej s tru k tu ry  organizac'7!- 
nej ZOZ i MOZ,

— zadania ZZN P w7 związku z I I I  Kon­
gresem SFZZ.

— ocena pracy Ośrodka Szkoleniowego 
Zarządu Głównego ZZNP.

W w yn iku  obrad i po wszechstronnym 
przedyskutowaniu zagadnień Prezydium 
Zarządu G łównego ZZNP podjęło dw ie u- 
chwały. Pierwsza — dotyczy działalności 
ogniw  zw iązkowych w  dziedzinie organ i­
zacji k lubów  nauczycielskich i Dni Nau­
czyciela W iejskiego oraz domów7 k u ltu ry  
nauczyciela w' W arszawie i Stalinogrodzie. 
Druga ue!uvała przew iduje przeszkolenie 
aktyw u związkowego oddziałów powiato­
wych i rozpoczęcie masowego przeszkolenia 
aktyw u związkowego ZOZ i MOZ.

W części obrad rozszerzonego Prezydium 
Zarządu Glówmego ZZNP wzięli udzia ł go­
ście zagraniczni: p. Asha-Rahm — profe­
sor un iw ersytetu w7 A llahabad (Indie) i 
p. M aria M archant — przedstaw icielka 
nauczycieli Chile,
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Niemiecka szkoła demokratyczna w dniu X
W  dn iu  X  wszystko, co ‘ dobre i  piękne, 

stanęło w  obliczu niebezpieczeństwa. 
W  dn iu tym  zostały zagrożone zarówno na­
sze, należące do ludu domy k u ltu ry , u n i­
w ersyte ty  robotnicze i chłopskie, szkoły 
wyższe, ja k  i  samo istn ien ie  n iem ieckie j, 
dem okratycznej szkoły. Dzięki zdecydowa­
ne j postawie radzieckich przy jac ió ł awan­
tu ra  faszystowska załamała się. D la nas

LUDWIG VOGELBEIH
Ministerstwo Oświaty MW

poczęli pracę uśw iadam iającą. T a k  np. w  
Szkole Ś rednie j w  W and litz  nauczyciele 
i  uczniow ie niezwłocznie zorganizow ali 
grupy agitacyjne, k tó re  w yruszy ły  do za

O teatrze młodego w idza
(głos iv dyskusji)

kładów  pracy, sklepów, na stacje kolejowe | dla m łodych w idzów , ponieważ sprawa ta

Dobrze się stało, że a rtyku łe m  ko l. M . i tró w  am atorskich. N iejedne z tak ich  zes- 
K rym kow e j „G łos Nauczycie lski“  (n r 29— j po łów  cieszą się pokaźnym  dorobkiem , 
30) zagaił dyskusję o teatrze zawodowym  którego nie należy lekceważyć.

nauczycieli, szczególnie ważne jest to, ja k  i zdecydowaną

i młodzież, ja k  też liczne rzesze nauczycieli.
j wychowawców i uczniów, k tórzy  odważnie 
I w ys tąp ili przeciw  prowokatorom  i w łasną 

postawą d a li św iadectwo

nasza nowa szkoła w ytrzym a ła  ogniową swego przyw iązania do naszego pańśtwa,
próbę tego dnia. Jedynie jasna i  szczera I do pokoju 1 dem okracji, 
odpowiedź na to pytan ie  może nam w yka - J Weźmy ty lk o  choćby k ilk a  p rzyk ład ów / 
zać, czy to, co zbudowaliśm y w  ciągu ostat- j o to  nauczyciele i  uczniowie szkoły śred­
n ich ośm iu la t codzienną pracą w  izbach : n ie j wc Freibergu, skoro ty lk o  zostały za- 
lekcy jnych , przedszkolach i domach m ło - j grożone budynki szkolne, na tychm iast roz- 
dzieży, jest pewne i spojone na trw a łe , czy | toczyli osobistą opiekę nad szkołą zaciąga- 
w ytrzym a ło  napór wroga. jąc stałe w a rty  i u trzym u jąc pogotowie

Równie odważnie w ys tąp ili członkowie 
FDJ w  52 Szkole Podstawowej w  L ipsku- 
mieście, k tó rzy  m im o licznych w ypadków  
prow okac ji i szykan na ulicach z ja w ili się 
na lekc je  w  swoich b łęk itnych  koszulach.

W  Berlin ie , gdzie w ypadk i p rzybra ły  
szczególnie! groźny charakter, m łodzi pio­
nierzy raczej godzili się na bicie i szyka­
nowanie n iż  na zdjęcie b łęk itnych  chust. 
Są on i dz is ia j dum n i z okazanej stałości 
charakteru i odwagi i m a ją  do tęgo pełne 
prawo. Nawet p ionierzy 16 Szkoły Podsta­
w ow ej w  dzie ln icy B e rlin -M itte . k tó ra  cia-

i w y jaśn ia ły  ludziom  praw dziw e źródła nie­
pokojów. Dzięki ich pracy usta ły gorączko­
we zakupy towarów , k tó re  jeszcze bardziej 
m ogły pogłębić zamieszanie. W skutek na-

nie może być obojętna żadnemu pedago­
gowi.

Zagadnienie tea tru  młodego w idza nie 
zostało dotychczas należycie postawione

choć przyk ładtychm iastowej a kc ji uśw iadam iającej do- ! szczeblu centra lnym , .
1 Zw iązku Radzieckiego dowodzi barazo w y ­
raźnie ogromnej ro l i tea tru  d la  m łodych j 
widzów  w  dziele kszta łtow an ia

centów i studentów In s ty tu tu  Kształcenia 
Nauczycie li w  M iihU iausen udaremniono 
s tra jk  pracow ników  zakładów Moewe-W er- 
ke. Docenci i studenci tego in s ty tu tu  za­
wdzięczają sukces o tw a rte j i szczerej dy­
skusji z robo tn ikam i na tem at zajść tego 
dnia.

Możemy śm iało odpowiedzieć- w y trzym a- 1 przeciwko wsze lk im  m ożliw ym  aktom  pro- w ow e j w  azieuucy B e r lin -M itt* .  która  cia- 
Mozemy śm iało odpowiedzieć, w >trzym a P raw dziw y patrio tyzm  patrio tyzm  sno Przy leSa do granicy sektorów, w  ten
' 1 co w ięcej -  niem iecka szkoła demo- | « o k a c j i . P i ^ d z h ^  sam sposób okazali swą bojową postawę.ło

kratyczna wzm ocniła się jeszcze bardziej. | 
Jest rzeczą charakterystyczną, że ju ż  w  k i l ­
ka dni po 17 czerwca n iem al we wszyst­
k ich  szkołach, przedszkolach i domach m ło­
dzieży ruszyła norm alna praca, lekcje za­
czynały się punktua ln ie , wszędzie w  ladzie 
i  porządku przeprowadzono egzaminy koń­
cowe i promocyjne. N iem al wszyscy nau­
czyciele, wychowawcy, uczniowie, pro fe­
sorowie, docenci i studenci — w brew  pro­
w okacjom  —  poszli za głosem swego w y­

w ie Szkoły Ś rednie j n r  I  w  Gotha, oni to
w  n ieugięte j w ierności dla rządu i  pa r­
t i i  robotniczej oddelegowali sześć spośród 
istniejących jedenastu klas do dobrowolne j 
ekipy robotniczej, k tó ra  udała się do spół­
dzie ln i p rodukcyjne j w  Goldbach, aby 
przełamać występujące tam  zaburzenia 
i zakłócenia w . pracy.

Można by mnożyć setki tak ich  p rzyk ła ­
dów patriotycznej, słusznej postawy nau­
czycieli n iem ieckich w  pam iętnym  dn iu X.

D w aj uczniow ie Szkoły im . W ilhe lm a Piec_ j N iem nie j jednak ważne dla  nas są te w y-

stwa socjalistycznego.
R epertuar tea tra lny  d la  dzieci i  m łodzie­

ży nie przedstaw ia się u nas byna jm n ie j 
tak  ubogo, ja k  to n iek tó rzy  przypuszczają.
W ystarczy tu  wspomnieć twórczość M. K o ­
w nackie j. E. Szełburg-Zarem biny, J. Po 
raz ińsk ie j, klasycznego Andersena iid . Po­
siadamy rów nież piękne przekłady radziec 
k ich  u tw o rów  scenicznych. R epertuar ten 
został św ie tn ie  w ykorzystany przez spe­
c ja lis tów  w  zakresie tea trzyków  la lk o ­
wych. S tw ierdzić I wszakże należy, że doro-

, , . . ........................ . . . . .  bek tea trów  la lkow ych  nie oznacza by-
łacn starannie odrozmac tych nauczycieli, j naJmniej rozw oju  tea tru  d la  dzieci i m ło- 
ktorzy da li się oszukać, od tych, k tó rzy  i ¿[zje ty  w  szerszym znaczeniu. D la rozw oju 
zdemaskowali się jako ja w n i wrogowie. | takiego teatru  i stworzenia w łaściwego re- j -pakie^ub

padki, gdy nauczyciele zb łądzili i poddali 
się prow okacji. M usim y w  naszych szko- !

ka u boku jednego członka FDJ mężnie od­
p ie ra li a tak i na ję tych chu liganów  z Za­
chodniego Berlina . Mężnie spisali się licz­
n i wychowawcy przedszkoli. T ak np. pra- 
co%vnicy Domu Dziewcząt na Pestalozzi- 
strasse kategorycznie odrzucili wezwanie \ P ierwszych —  będziemy przekonywać , pe rtuaru  potrzebna jest większa troska in

Drarnatyzacja to jedna z ciekawszych 
i  ważnych fo rm  nauczania, stosowana w  
szkoln ictw ie ju ż  od dawna. Nauczyciel, 
zwłaszcza polonista., chętnie ją  stosuje, 
ilek roć  uważa to  za konieczne, i  n igdy, 
z n ie j nie rezygnuje.

N ie  możemy też przekreślać dotychcza­
sowego dorobku teoretycznego w  zakresie 

, . j tea tru  szkolnego, k tó ry  u  nas jest dość
po 2 1 | pokaźny.

Należałoby w ięc podjąć dyskusję nad 
problem em  am atorskiego tea tru  szkolnego, 
by z dotychczasowych koncepcji w ybrać 
najsłuszniejsze m yśli.

E w entua lny zarzut dw utorow ości w  roz­
w o ju  tea trów  m łodzieżowych uważam „ za 

_ j n ie isto tny, a raczej należałoby m ów ić o 
i m ożliwości wzajemnego uzupełn ian ia się 
| i współpracy: te a tr zawodowy swym  przy- 
i k ładem  i fachową pomocą s łuży łby tea- 
| tro w i am atorskiem u, k tó ry  z  ko le i wyćho- 
I w yw a łb y  m ilio n y  m łodych w idzów  dla  te a - 
| tru  zawodowego.
i Dyskusję w yw o łu je  rów nież sprawa sa­
m ej nazwy tea tru  dla m łodych w idzów.

inne p ro je k ty  są ściśle związa-

Przykładem  mogą także służyć nauczy­
ciele Szkoły im . Pestalozziego w  Dreźnie.

sokiego obow iązku zawodowego. Jedynie j Natychm iast po pierwszych prowokacjach 
bardzo nieliczne szkoły u leg ły  w p ływ om  j zostało zwołane nadzwyczajne posiedzenie 
reakcyjnych prowokatorów . i rady pedagogicznej, na k tó rym  podjęto nie-

. . .  . , , . , , . , ; zbędne k ro k i i ustalono zasady wspólnego
Niem iecka szkoła dem okratyczna je s t ; tJzłidania aby zapewnić jedno litą  postawę swej pracy 

zbyt ważną ins ty tuc ją , aby podżegacze wo- i wobec uczniów ; zabezpieczyć nl€zakłóCo- !
ny przebieg pracy w  szkole. Wszyscy nau­
czyciele te j szkoły są członkam i S oc ja li­
stycznej P a rtii Jedności Niemiec, wszyscy 
też w  tym  trudn ym  d n iu  okazali się św ia­
dom ym i towarzyszami.

do s tra jku , a wychowawczyn i przedszkola 
w  Eberswaider (Berlin ) mężnie walczyła 
wraz z personelem przeciw podburzonemu 
tłum o w i nasłanych prowokatorów . Wazony 
z kw ia tam i, stare doniczki posłużyły dziel­
nym  wychowawczyniom  przedszkola jako 
broń w  te j walce. Budynek został ocalony, 
przedszkole nie przerw ało an i na chw ilę

i uświadamiać, u ła tw ia jąc  im  znalezienie s ty tu c ji ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , a prze-
słusznej drogi i  zrozumienie wiasnego błę- i <*« wszystkim  M in is te rs tw a K u ltu ry , 
du. drugich —  m usim y bezwzględnie usu- A u to rka  wspomnianego a rtyku łu , kol. 
wa - , K rym kow a m ów iąc o teatrze d ia  m łodzieży

i w idz i ty lk o  tea tr zawodowy, choć zresztą 
Dyskutować w  now y sposób, o twarcie , zdaje się zaprzeczać sama sobie, k iedy 

• zasadniczo, rzeczowo, z pełnym  zrozumie- wspom ina z pełną aprobatą o be rlińsk im  
niem i c ie rp liw ie  —  to także nasz obo-

ue z koncepcją tego teatru , do dziś jesz- 
| cze nierozwiązaną. B ra k  opracowania te j

je nn i przeoczyli ją  w  swych planach do­
konania puczu, toteż znaleźli się poszcze­
gó ln i nauczyciele i  uczniowie, którzy dali 
się zwieść elementom prow okatorsk im  
Oczywiście, znaleźli się prowokatorzy także 
wśród samych nauczycieli i uczniów. G dy­
by chciało się zatuszować te fa k ty , trzeba 
byłoby zrezygnować z prawdy. Jest jednak 
fak tem  niezaprzeczonym, że to nie oni by li 
charakterystycznym i reprezentantam i na-

W  w ie lu  miejscowościach nauczyciele na­
tychm iast po powstaniu zaburzeń roz-

Podobnie zdecydowanie dz ia ła li sami 
uczniowie. N iem al wszyscy pionierzy We w szystkich ogniwach zw iązkowych“, traîne.

. . po w akacy jne j przerw ie , na nowo rozpo-1
o4 Szkoły I  odstawowej w  Dreźnie na łożyli i czyna się praca. Także wszystkie ZQZ i | 
w  tym  dn iu

np. na „R ew izora“  —  Gogola, 
„Zem stę“  —  F red ry  i  „W ode w il W arszaw- 

. . . .  - - -  - , , sk i“ . Każdy w yjazd do tea tru  poprzedzony
dem onstracyjnie niebieskie M O Z pow ia tu  łow ick iego przystępują do bv j  k ró tką  p re lekc ją  k tóregoś' z kolegów,

szych szkól w tym  dniu. Typow ą postawę : chusty, aby wykazać swą nieugiętą w ie r- | p lanowania swej działalności, opierając sic om awiającą t ło  h istoryczne danej sztuki
naszych szkół w yrażały tysiące tych nau- ność dla  p ion iersk ie j organizacji „E rnest j na zeszłorocznych doświadczeniach. _ oraz najważniejsze dane biograficzne o au-
czycieli, wychowawców i uczniów, którzy ! Thaelm ąnn“  i swoją m iłość dla Prezydenta ! Nauczyciele pow ia tu  łow ick iego w  ubieg- (y-rze. Po obejrzeniu sztuk i zawsze odby­
cie da li się oszukać i spokojnie przepro- | W ilhe lm a Piecka, przy którego portrecie ; J ^ g n ię e M ^ w 1 i „ ycb w a lo ró w ** ''3 1611131 ^  aityStyCZ‘

koncepcji powoduje znaczne rozbieżności 
term inologiczne. W  nazwie „T e a tr d la  m ło ­
dego w idza“ najczęściej a takowany byw a 
przyb itek „d la “ , ograniczający zasięg dzia­
łan ia  tego tea tru . Nazwa ta pozostaje w

. . . .  _  . tu ¡ sprzeczności z zasadnicza teza, że u tw o rym łodzieżowym  „Teatrze P rzy jaźn i“  zato- ,/T___ , . /* , r
i żonvm ft I I  KWO r  a «kíadaiaevm  sie w szak- ! llte rack le  »dla“  m łodzieży me są pisane 

wiązek w yp ływ a jący  z nowego kursu po- ¡ j  ‘ ¡ tv lico z ak to rów  zawodowych ale " ’Tocznie d la  m łodzieży, gdyż operują ty -  
l i t y k i  w ewnętrznej NRD. i z í lk u d z fe . fe c íu s ł M o i m i ™  Samymi lo d k a m i w yrazu artystyczne-

(Streszczenie artykułu zaaiteazczoneg« w  27 zdaniem —  nie możemy jednak przekre- ¡

| n iku  i  stanowią trw a ły  w k ła d  w  dorobek 
| naszej lite ra tu ry . Cała jego „m łodzieżo- 
! wość“  polega ty lk o  na tematyce bliższej 
I m łodzieży (zaciekawiającej w  rów ne j m ie­
rze dorosłych) oraz na doborze na jprost- 

z u tw o ru  .„Beniow ski“  — Słowackiego szych środków w yrazu  artystycznego, co 
i z „C on fíteo r“  — Przybyszewskiego. N a j zbliża u tw ó r m łodzieżowy do u tw o ru  1U- 
zakończenie om ówiono szerzej zadania j ¿owego. P rob lem atyka zaś u tw o ru  może 
i cele współczesnej poezji p o ls k ie j/ Wresz-1 dotyczyć najpoważniejszych zagadnień ży­
cie w  „części wesołej“  wysłuchano sa tyry  cia zarówno indyw idualnego, ja k  j  zbioro-

Z pracy ZOZ i  MOZ powiatu łowickiego

skutecznie egzaminowali I w tym  dniu zaciągnęli w a rty  honorowe. wawczej na terenie wsi. Tak np. ko l. Ba­
zy li P łoński w  Boćkach (wieś rodzinna 
m alarza Chełmońskiego) s tw orzy ł dobry 
reg ionalny zespól śpiewaczo -  muzyczny. 
N iem niejszy dorobek posiadają koledzy ?x- 
szkoły w  Maioszycach, gm. K om bina, k tó ­
rzy zorganizow ali dziecięcy zespół ło w ic ­
kich tańców ludowych. Zespół ten da ł w ie ­
le występów, m. in. w Warszawie. O dość 
żywej pracy w środow isku świadczy fa k „  
że 12 nauczycieli z Łow icza jest prelegen 
tam i TW P i wygłasza odczyty popu larno­
naukowe w  zakładach pracy J PGR w  swo- 
im  powiecie.

Przystępując jednak do p lanowania pra -

Ta przodująca M O Z docenia znaczenie 
znajomości języka rosyjskiego, dlatego też 
ju ż  w  c h w ili obecnej w znow iła  k.urs języ­
ka rosyjskiego, na k tó ry  uczęszczają ta k ­
że koledzy z sąsiednich ogniw  zw iązko­
wych. K u rs  prow adzi ko l. Helena Pota- 
pow, k tó ra  podjęła się w  ciągu 100 godzin 
zajęć przerobić program  dla  oiezaawan­
sowanych. D la ua tra kcy jn ien ia  zajęć na 
kurs ie  kó łko  artystyczne przeprowadza po 
każdej le k c ji dyskusję nad przeczytaną 
książką o treści beletrystycznej, a także 
przystąp iło do uczenia się nowych pieśni 
radzieckich przy akompaniamencie skrzy­
piec. Ta M O Z jest jedyną

szkolnej p ro du kc ji m iejscowych piór. 
Na podobnych zebraniach tego typu ‘wy­
głaszano pełne hum oru regionalne „gadki 
ło w ick ie “ .

wego.
W ydaje się w ięc, że w  o fic ja ln e j te rm i­

no log ii należałoby raczej un ikać przy im ka 
„d la “ , a zatem słuszniejsze może byłoby

O ddział pow ia tow y ZZNP pow in ien j nazwanie zawodowego tea tru  dia m łodych 
zwrócić baczniejszą -uwagę podległych so- j w idzów  „Teatrem  M łodości“,

j cy na ro k  bieżący koledzy z pow ia tu ło - . . . .
w ick iego s tw ie rdz ili, że p rzy dość żywym  klo ra od trzech la t prowadzi w łasną sto- 

i udziale w  działalności społeczno-poiitycz- ! łówkę, co znacznie u ła tw ia  życie nauczy- 
| nej w  środow isku zan iedbyw ali na ogót c'elom  i da.ie >m w ięcej czasu na pracę 
zagadnienia k u ltu ra ln o  - ośw iatowe w e ; 1 roz ryw k i ku ltu ra lno-ośw ia tow e.

bie ogniw  na n ie w ą tp liw e  korzyści p łyną­
ce ze w spó ln ie  organizow anych im prez i 
kult.-ośw ia t., w ykorzystyw ać wycieczki do j 
pobliskich m ie jsc zabytkowych (np, do 
muzeum w  N ieborow ie, A rk a d ii, muzeum 
w  Łow iczu itp.) d ia  ożyw ienia życia zw iąz­
kowego, zainteresować się rozw ojem  bi­
b lio tek w  powiecie, organizowaniem  ży ­
w io łow o w ystępującej twórczości m a la r­
sk ie j swych członków, zachęcić zw iązkow ­
ców do ko lekcjonow ania reg ionalnych pa­
m ią tek łow ick ich , umasowić spo rt i  aorga- 

w  powiecie, | nizować św ietlice. Dotychczas bowiem tak 
ZOZ  Łowicza, ja k  i ZOZ i M OZ pow ia tu  
nie stanow ią zgranej organ izacji zw iązko­
wej. Przyczyny zła leżą w  luźnym  pow ią ­
zaniu koleżeńskim  pracow ników  szkół Ło-

K . BKO SZC ZYK
W arszawa

Na tle  te j w łaśc iw ie pracującej M O Z | wieża i pow iatu, k tórzy  n ie  na k reś lili do-
o wzbogacenie fo rm  życia K u ł- ! W O łów  nic tym  żałośniej w yg ląda ją  t.e | tąd p lanu wspólnej a k c ji społeczno w y- 
członków ZOZ i  MOZ. D la teg o ! oghiWa ZZN P w  pow. ło w ick im , k tó re , ja k  chowawczej na zew nątrz oraz zamierzeń

Lekcja na temat Wyścigu Pokoju Praha — Berl in  — Warszawa w Szkole Podsta­
wowej n r  13 w  Lipsku.

własnych szeregach, nie troszczyli się do- ^
statecznie " - m / ............ -
tura inego członków ZOZ i MOZ. Dlatego bghiwa ZZN P w  pow. ło w ick im , które, jak  
też Zarząd Oddziału Pow iatowego zwróci nP- w . Kocieżewie, gm. Jeziorko, rac
szczególną uwagę w bieżącym roku szkoi- ; organizują żadnych fm*m pracy k u ltu ra l-  
nym  na znaczne ożyw ienie działalności n o-o« w ia t owej. m im o że pow ia t ło w ick i ze 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowej w  ogniwach, zw ła- . względu na swe położenie (bliskość W ar- 
szcza w ie jsk ich . O tym , że jest to m ożłi- sza wy) i zabytk i loka lne stwarza liczne 
we, świadczyć może chociażby przykład możliwości ku temu.
przodującej w  powiecie MOZ w  G łów-1 Udane w ieczory ku lt.-ośw ia tow e in ic ju - 
nie. Członkowie te j M O Z zorganizowali j  je  ZOZ przy L ic. Ped. w  Łowiczu. W arto  
nauczycielskie kó łko  artystyczne, k tó re  co | by jednak szerszemu ogółowi naucz.yciei- 
m iesiąc występuje ze swoim  programem, j stwa tego m iasta udostępnić uczestnictwo
w ykorzystu jąc do tego tak ie  okazje, ja k  j w  tak ich  wieczorach. Jednym  z ciekaw-1 i  ZOZ -wpływają ham ująco na kszta łtow a­
no: zakończenie -zebrania zespołu samo- szych było spotkanie poświęcone te m a to -jn ie  się tu szerszego ko lek tyw u  zw iązko- 
kształcenia ideologicznego, zakończenie na- 1 w i: „Poglądy na zadania poezji w  różnych wego.

ku ltu ra ln o  - ośw iatowych W ramach od­
dzia łu  i poszczególnych ZOZ i MOZ.

B rak  jest w  Oddziale Pow ia towym  ZZNP 
przedstaw icie la, k tó ry  by reprezentował 
oraz systematycznie obrazował stan byto­
w y i pracę ku it.-ośw ia tow ą poszczególnych 
MOZ i ZOZ pow ia tu . Niedocenianie zna­
czenia wychowawczego wspóln ie organizo­
wanych im prez ku ltu ra lnych , ta k  na szcze­
b lu  pow ia tu, ja k  i w ew nątrz każdego MOZ

rady w ytw órcze j itp . O rganizowano także i epokach“ . Odczytano fragm enty prac ze i 
wspólne w yjazdy na przedstaw ienia tea- i „S ztuk i rym otw órcze j“  — Dmochowskiego, I

Materiały na Rok Kopernikowski

Astronomia uczy o materialnej jedności świata
słusznie upa tryw a ł w  n ie j wńelką podporę 
dla swre j teologii.

Obchodzony uroczyście Rok K opern i­
kowski stwarza liczne okazje do kszta łto­
wania u młodzieży podstaw m ate ria lis ty - „  , . . .»
cznego poglądu na ś w ia t Byłoby niesłu- Zt b*eg“ ™  czasu w  rozw oju s ił
szne mniemać, że problem atyka Roku Ko- j w ytwórczych w  szczególności zas w  m iarę 
pernikowskiego może znaleźć odbicie ty lko  | 
w klasie X I  na lekcjach astronom ii. W tym
numerze „G łosu Nauczycielskiego“  zna j­
dzie czyte ln ik  na str. 4 omówienie pro­
gramu f iz y k i pod kątem tem atów, przy 
któ rych  można doskonale nawiązać do po­
staci w ie lk iego astronoma. Trzeba jednak 
już  teraz w idzieć możliwość uwzględnie-

n iła  się konieczność wynalezienia bardziej 
doskonałych metod obserwacji gwiazd, 
zwłaszcza zaś sposobów ustalania położe­
nia s ta tku  na pełnym  morzu. Rozwój no­
wego, kapitalistycznego sposobu produkc ji 
stopniowo pozbawiaj szlachtę feudalną je j 
p rzyw ile jó w  i rodził nową klasę — bur-

n ia  te j p rob lem atyk i także na lekcjach j żuaz^  W raz z tym  p o ja w ił się także no-
chem ii, geografii, języka polskiego, h i- i w y światopogląd, k tó ry  oba iił an tynau- 
s to rii i in. N ie w ątp im y, że ci koledzy. ! kówe: przekonanie o w y ją tkow ym  położe- 
k tó rzy  nie m ie li na ogól styczności z za- : " ! u  Ja k o  centrum  świata. Człowie-
gadnien iam i astronom ii, zainteresują się ! w  czasach nowo-
d rukow anym i pon iże j' na jw ażnie jszym i i dokonał tego rewolucyjnego prze-
danym i z dziedziny m aterialistycznego : 'v ro tu . by w łaśnie M ik o ła j Kopern ik. Co 
po jm owania z jaw isk wszechświata i u ła tw i prawda juz  na trzysta- la t pized naszą
to  im  om ówienie z uczniam i przy różnych • en* «r w k ',  ':,czoun>’. A r^ * aroh z San,łos 
okazjach postaci i działalności naszego P 'e rw « y  giosd he iiocentryczny s w ia to -. 
w ie lk iego astronoma. pogląd, jednak nauka jego została zapom­

niana i dopiero K opern ik  dał je j teore- , 
★  ! tyczne uzasadnienie i twórczo dale j roz- |

Zagadnienie budowy wszechświata i m ie j- j winą!. Od czasów K opern ika nauki astro- 
sce, ja k ie  w  n im  za jm uje człow iek, było nomiczne zyskały właściwe drogi rozwoju 
przedm iotem  w ie low iekow ej dyskusji i za- j i  °d  te j pory -mają one kolosalne osią- 
żarte j w a lk i m iędzy m ate ria lis tam i i  idea- i gnięcia.
lis tam i.

N a jba rdz ie j pasjonującym  zagadnieniem 
by ła  sprawa jedności m ate ria lne j świata. 
Idealistyczne m ity  o w y ją tkow ośc i Z iem i 
i  cudownym  je j pochodzeniu (creatio 
ex n ih ilo  =  stworzenie z niczego) skła­
n ia ły  w ie lu  starożytnych uczonych (a w  
ślad za n im i i nowożytnych obrońców 
idealizm u) do głoszenia odrębności tw o­
rzyw a „ziem skiego“  i niebieskiego. Dlatego 
też wykazanie m ate ria lne j jedności wszech-

w e wszechświecie to sprawa posiadająca j 
jeszcze dzis ia j bardzo poważne znaczenie 
Światopoglądowe. Jak ro z w ija ły  się. i 
w  skrócie historyczne poglądy na tę spra- j 
wę? A leksan d ry jsk i astronom K laudiusz 
Ptolemeusz ( I I  w iek. n. e.) napisał dzieło, 
w  k tó rym  w yłoży ł współczesne sobie po­
glądy na ten tem at i  s tw orzy ł geoceniry- 
czną teorię budowy wszechświata, jaka  
panowała ponad pó łtora tysiąca la t. N ie 
ma potrzeby om awiać b liże j is to ty  syste- j 
mu geocentrycznego, k tó ra  jest znana 
w szystkim  nauczycielom, w a rto  jednak 
przypomnieć, że św iatopoglądowym  skut­
kiem  geocentryzmu by ł antropocentryzm , 
t j.  idealistyczne tw ierdzenie o tym . że 
ośrodkiem i  ostatecznym oraz koniecznym 
celem całego wszechświata jest człowiek.

Oto k ilk a  danych o wszechświecie 
w  św ietle najnowszych badań nauko­
wych, k tóre mogą się nam przydać w  na­
szej pracy wychowawczo-dydaktycznej 
wykazujących dobitn ie  całą nonsensów- 
ność poglądu geocentrycznego.

Narada wytwórcza 
pomogła

Szkoła Podstawowa n r  19 w  Bydgoszczy 
różn i się zasadniczo od innych szkół tego 
miasta. T a  wzorowa szkoła wybudowana 
już  w  Polsce Ludow ej, położona w  łe - 
sie podm iejskim , grom adzi w  swoich «Mi­
rach dzieci fabrycznego przedmieścia. Po 
pierwszym  półroczu roku szkolnego 1952/53 
okazało się, że w  szkoie te j 19 proc. ucz­
n ió w  ma oceny niedostateczne, co stano­
w iło  na jw iększy procent na terenie miastą.

Na posiedzeniu rady pedagogicznej 
stw ierdzono, że na tak  w idoczne obniże­
nie w yn ików  nauczania w p łynę ła  słaba 
frekw encja , spóźnianie się uczniów na le k ­
cje oraz brak zainteresowania się pracą 
szkoły ze strony rodziców.

Przewodniczący ZOZ,, kol. M ieczysław 
Frączkowski, nie zadow olił się stw ierdze­
niem fa k tó w  i  zw oła ł naradę w ytwórczą 
celem przeprowadzenia głębszej analizy 
tego niezadowalającego «tanu rzeczy. W 
naradzie w z ię li udzia ł wszyscy nauczy­
ciele i  personel adm in is tracy jny  szkoły 
oraz przewodniczący kom. rodź. i szk. ko­
m ite tu  o-piekuńczego..

Zasadniczym tematem narady była ana­
liza w yn ikó w  nauczania i sposoby podnie­
sienia ieh poziomu. Za punkt w y jśc ia  
w  dyskus ji wzięto w n iosk i rady pedago­
gicznej, Okazało się, iż rzeczywiście dość 
dużo dzieci opuszcza lekcje. Jakie są tego 
przyczyny? W  w ie lu  wypadkach, tam  
gdzie rodzice oboje pracują, słaba jest 
opieka nad dziećmi. N iekiedy w idoczny 
jest lekceważący stosunek rodziców  do 
szkoły. W  zw iązku z tym  postanowiono 
w  najb liższą niedzielę urządzić zebranie 
rodziców poszczególnych klas i  omówić 

tam, gdzie przechodzi oś . k ie j kom ety w  roku  1759, k tó ra  od tego i z n im i te sprawy.
Przy om aw ianiu przyczyn spóźniania się 

dzieci wyszło na jaw , że poważną w inę  po­
nosi tu  woźny szkoły, k tó ry  o tw iera  bu­
dynek szkolny dopiero o godz. 7 m in. 45 
i później. Wobec tego dzieci przychodzą 
później, aby nie stać pod d rzw ia ip i, co jest. 

, zanim  rozw ój teleskopów | zrozumiałe, zwłaszcza w  okresie jesienno- 
icb do jrzenie i  stw ierdzenie i z im owym . Stąd i spóźnienia. Postanowio-

W . M.
Łow icz

' m nie j w ięcej
s trza łk i sekundowej, a w ięc raczej na I czasu nosi jego im ię i występuje w  kata- 
skra ju  G a la k tyk i. Oczywiście, posługując | logach c ia ł niebieskich jako „kom eta

prawa 
Leksel

tak w ie lka , iż prom ień św ia tła  idący ' i in.) od k ryw a li i okreś la li w ielkość nn- 
z szybkością 300 000 km  sek. dopiero w ycli planet i ich księżyców na długo 
w  przyb liżen iu w  80— ¡00 tysięcy la t prze.i- przedtem, 
cizie drogę od jednego krańca do drugiego, um ożliw i}

j ---O ““ /  7̂ - ‘-'■fyW'. ' • V. IMA l i 1 r: »pi V ~ l\ 1A.. I 1 JOKU ,
się zegarkiem jako  modelem G a la k tyk i. H n ileya“ . Podobnie na podstawie 
trzeba stale pamiętać, że G alaktyka jest ! ciążenia astronom owie (Łe re rrie r,

I W skład G a la k tyk i oprócz w ym ienionych naoczne ich istnienia.
wyżej gwiazd wchodzi około 160 m ilionów  
ciemnych i jasnych pyłow ych i gazowych 
m gław ic i k ilk a  dziesiątków tysięcy roz­
m aitych skupisk gw iazdowych. Porównu­
jąc poglądowo kszta łt G a la k tyk i z zegar-

: no otw ierać szkołę wcześniej i omówiono
W c h w ili obecnej nie ma żadnych w ąt- | sp raw y zorganizowania dyżurów  przed roz- 

pliwości. że prawo ciążenia jest prawem  ! poczęciem lekc ji.
powszechnym, obow iązującym  w  całym  • W toku obrad okazało się, że g łówną 
wszechświecie. D la ścisłości trzeba jednak j przyczyną słabych w yn ikó w  jest b rak ko-

. . , . i zaznaczyć, ni<? W b í j i h a u , w ia v tA  y>x¿,y- «v eev-jj iz iM v j z -y jiz u í u
kiem, należy oczywiście przwstrz.ee mío- rody są uniwersalne. N ie wolno każdego W gronie nauczycielskim
dzież przed wyciąganiem  stąd fałszywego 
wniosku o skończonośei i ograniczoności 
św iata i podkreślić, że system Drogi M le­
cznej stanow i ty lk o  część wszechświata, 
w którym  is tn ie ją  liczne inne ga lak tyk i. 
W  epoce przedkopern ikańskie j, w ciągu 
długich w ieków  wszechświat dzielono na 
dwa ca łkow ic ie  różne św ia ty : św iat „pod

szystkie praw a przy- j le k tyw n e j pracy zespołu nauczycielskiego, 
tsjte sii/nlnn i,„ v / i  W f?ronie nsiir*7v/*iplclrim zarysowały się

prawa, prawdziwego w  naszych ziem skich i wyraźnie dwa obozy: jeden — to nauczy- 
warunkaeh rozszerzać na cały wszech- j ciele „s ta rs i“ , a d rug i — „m łodz i“ . W  tym  
św iat. Tak np. wiadomo, że w  naszych I d rug im  „obozie“  na 6 osób było  4 nauczy- 
zterr.sk ich w arunkach woda przy temp. j c ie li n iew ykw a lifikow anych . Nauczycielka 
0— KKdC jest w  stanie c iek łym . A !e te języka rosyjskiego, k tó ra  uczyła w  k ilk u  
prawo nie może być rozszerzane macha- ( szkołach, nie wchodziła do żadnego obozu, 
n icznie na inne c ia ła  niebieskie, np, na i poza sw o im i lekc jam i niczym  w ięcej się 

. . ,, . , , ,  ... ; planetę M ars czy Jowisz — gdyż brak tam : nie interesowała. VV tak ie i sytuacii nie mo-
ks^ /;!.T.Vh y „ć . fde.a..1t <i' I koniecznych do lego w arunków  — choćby ' gło być m ow y o współpracy. Szczególnie 

normalnego ciśnienia powietrza. : źle czuli się „m łodz i“ , pozbawieni opieki
T ak w ięc należy pamiętać, że praw a I doświadczonych kolegów. Na naradzie w y- 

przyrody m ają  także charakter h is to ry - ! P °w *“ dali^ się i  jedn i i drudzy. W szystkie

tw ie rdz ili.- że m ateria, z k tó re j zbudowana 
jest Z iem ia, w  zasadniczy sposób różni się 
od m a te rii „n ieb iesk ie j". O dkrycie  K o­
pernika zadało druzgocący cios tym  po­
glądom. degradując Z iem ię do rzędu zw y­
kłych. „szeregowych“ planet obracających 
sie dokoła Słońca.

Winieta ty tu łowa rytowana przez Jakuba 
v,an der Heydna, do dzieła Galileusza „D ia. 
logus de systemate m.undi, Augustę Treboc 
11135 r.“ . Na rycin ie: M. Kopern ik  dysku-  i j Hk się ta sprawa przedstawia w  św ietle 
ta jący z Arystotelesem i  Ptolemeuszem . ! nowoczesnej astronom ii? W  w yn iku  badań

budowy cia! niebieskich za pomocą ana- 
ku rv , Wenus, Z iem ia, Mars, Jowisz, Sa- i Hzy spektra lnej wykazano, że wszystkie

ezny: dz ia ła ją  one w  obliczu określonych 
w arunków , ale nie zawsze i  nie wszędzie. 
Św iat jest nie ty lk o  jedno lity , lecz także 
ogromnie różnorodny. Obok np. tak ich

j wypow iedzi cechowała troska o dobro 
sprawy. K ry ty k a  i sam okrytyka, koleżeń­
skie wyjaśnien ie  w ie lu  pozornie drobnych 
a draż liw ych spraw, doprowadziło do wza­
jemnego porozumienia. Rozładowano atm o-

W iem y obecnie zupełnie dokładnie, że U tirm  Uran, Neptun i P luton, przy czym ! ciała (mgławice, gw iazdy, Słońce, kom ety ^  _____ _ ^  „
Sionce jest ogrom nym  cia łem  kosm icznym : średnia odległość Z iem i od Słońca wynosi planety itp.) składają się z tych samych njCę dw ukro tn ie  m niejszą od średnicy na- ! społeczno-politycznych, 
o średnicy 109 razy w iększej orl Ziemi, y50 m ilionów  km, P lutona zaś 40-krotnie p ierw iastków  chemicznych (ale w różnych i szej  Z iem i. Równie różnorodny jest św ia t j Zorganizowano pomoc
a o objętości w iększej o 1 300 000 razy. j więcej. Poza tym  Słońce w raz z całym

w łaściw e umieiVcowdenie’' Z iem i Tem peratura jego pow ierzchni wynosi ' „k ładem  planetarnym  wchodzi w  skład
- około 6 tysięcy stopni, tem peratura zas ] w ie lk iego skupiska gwiazd zwanego Ga- 

wnętrza sięga 20 m ilionów  ‘ stopni. Słońce j tak tyką  albo skupiskiem  Drogi Mlecznej, 
w yprom ien iow u je  w  przestrzeń o lbrzym ią | w "roku 1927 odkryto , że G alaktyka,
ilość energii, z k tó re j na „na jważnie jszą j w skład k tó re j wchodzi 140— 150 m iłia r-
i centra lną“  — według geocentryków — j dów gwiazd, obraca się z ko le i dokoła

ja k  gw iazda Van Maanena, k tó ra  ma śred- ¡'**4, orien tację  „m łodych“  w  zagadnieniach

. . . , „ .  . _  , -------  — v  ^ --------- koleżeńską dla
proporcjach), co nasza ziem ia, rą k  np. | gw iazd pod względem swej gęstości. | nauczycieli n iew ykw a lifikow anych  przy 
wszystkim  wiadomo, ze odkry ty  począt- Weźmy dla przyk ładu ty lk o  dw ie w ym ię- i opracowywaniu konspektów lekcyjnych, 
ko ił®  t j l i i o  na Słońcu nowy p ierw iastek nione wyżej gwiazdy. Gwiazda V V  Ce- i przy doborze odpow iednich pomocy nauko- 

.1 (g,-eetu® "He tes —  uog słońca) nieco fgusza posiada gęstość o w ie le mniejszą ; wych. Niezależnie od tego udzielano im  rad 
pozrnej został odkry ty  także na Ziemi. I- o- oc( gęstości ziemskiego pow ietrza na po- • ‘  wskazówek przy każdej okazji, 
dobnie wszechstronne badania m eteorytów  i ■ ............. ................
(„spadających gw iazd“ ), k tóre dornie morza, zaś m alu tka  gwiazda Van j K dm ite t rodzicie lski zadeklarował pomoc

na razie 1 Maanena posiada gęstość tak  w y ją tkow o  i nauczycielce, k tó ra  m ia ła  szczególnie trudne
zrobioną i w a run k i m ieszkaniowe, a szkolny kom ite t 
dbyśmy j opiekuńczy przyrzekł za ła tw ić sprawę 

powierz-1 przyjęcia do s to łów ki fabrycznej 4 nauczy-

nego działania. Jest rzeczą oczywistą, iż brzm i przedkopernikańska nauka o Z iem i I teo ry ty  posiadają te same p ie rw ia s tk i che- ^ , 7 ^  ł r a ^ i T  dd U iS ifcS it p ^ k ^ ^ T e Ct r u d ^ f  n a t o x  m f S id n * !
rażącej sprzeczności jako sta łym  i  nieruchom ym  ośrodku miczne, k tóre występują na zamieszkałej „ a „ ,  .. . 1-------------------_ : „ i_  ! — 1............................ .. . "  .

wszechświata. ! przez nas Z iem i.
A le  i cały nasz uk ład słoneczny nie j A le  nie ty lko  m ateria  jest taka sama, 

znajduje się byna jm n ie j w centrum  Ga- j Podobnie też w  całym  wszechświecie dzia- 
lakt.yki. W poglądowy sposób można by t o ! ła ją  takie same prawa przyrody, w  szcze-

ten fa k t stoi w 
z tw ierdzeniem  aritropocentryków , że S łoń­
ce „po to istn ie je , żeby ogrzewać Z iem ię“ , 
Dla uzyskania w łaściwego obrazu miejsca, 
ja k ie  we wszechświecie za jm uje Ziemia, 
w arto  pamiętać k ilk a  na jważniejszych da­
nych liczbowych.

Nasze Słońce nie jest samotną, izolowa-
P ółto ra tysiąca la t trw a ła  ta nauka pod- i ną w  przestrzeni kosmicznej gwiazdą, 
trzym yw ana autorytetem  Kościoła, k tó ry  i Okrąża je dziewięć dużych planet: M er-

okreśiić następująco: jeś li weźmiemy do 
rę k i kieszonkowy zegarek m ający kszta łt 
dwóch złożonych w ypuk łych soczewek 
(a ta k i w łaśnie jest kszta łt G a laktyk i), 
to miejsce układu słonecznego wypadnie

gólności prawo ciążenia i prawo zacho­
wania m a te rii i energii. W łaśnie na pod­
stawce praw a ciążenia Edmund Halley 
przepowiedział po przeprowadzeniu ob li­
czeń matematycznych po jaw ienie się w ie l-

nów stopni, is tn ie ją  w  kosmosie ciała W pływały także na w y n ik i nauczania, ale 
o tem peraturze pow ierzchni b lisk ie j bez- na skutek poprzednich nieporozumień n ik t 
względnego zera (—273°). W idzim y więc. | się tym  nie interesował, 
że m ateria  w e , wszechświecie występuje j Narada w ytw órcza spe łn iła  swoje zada- 
xv na jbardzie j różnorodnych form ach i wa- nie, w yw arta  pozytyw ny w p ływ . Pod ko-
runkach. (mk)

Opracowane na  podstaw ie G. A. A ris tow a  „Z a  
m a tie rjjlis lic z e s k o je  m lro w ozrien ije  w- astro­
n o m ii“ , M oskwa 1963 ł , w yd. „Z n a n ije “ .

nieć roku szkol, w yraźnie podniosły się w y ­
n ik i nauczania i już  ty lk o  6%  uczniów^ 
m ia ło  oceny niedostateczne.

K . P U R ZY C K I 
Bydgoszcz

t ł
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Z t r y b u n y  k o n f e r e n c j i  s i e r p n i o w y c h
G ł o s  i r y k ł a d o i u c y  s z k o ł y  w y ż s z e j

Jako członek zespołu w yk ładow ców  w  
Szkole G łów ne j Gospodarstwa W iejskiego 
zostałem w łączony do prac związanych 
z oceną przygotow ania m łodzieży na stu­
dia wyższe i  pragnę podzielić się spo­
strzeżeniam i w  te j dziedzinie.

Zaobserwowałem , że stopnie w ys taw io ­
ne uczniom  na św iadectwach nie odpo­
w iada ją  w iadom ościom  z poszczególnych 
przedm iotów . W ydaje m i się, że b łąd w  } 
ocenianiu postępów ucznia w yn ika  z b ra ­
nia  pod uwagę ogólnego przygotowania

się znajomością p raw  ogólnych, jednak 
nie p o tra f ili udowodnić ich prawdziwości. 
S tanowi to dowód, że uczym y m łodzież na 
pamięć rzeczy, k tó re  pow inny być p rzy ­
swojone rozumowo. Zrozum ienie sensu 
praw a ma duże znaczenie przede wszyst­
k im  w  naukach przyrodniczych, gdzie w y ­
ciąganie w n iosków  i  uogólnianie, w y n i­
kające z is tn ien ia  w ie lu  z jaw isk, dowo­
dzi naukowego zrozum ienia tem atu. W 
przeciw nym  razie nauka będzie 
charakter werba lny.

f irn y  dostatecznie jasno w ytłum aczyć ich 
swoim  uczniom.

Jednym  z tem atów  na egzaminach p i­
semnych z b io log ii by ła  teoria  stadiałne- 
go rozw o ju  roślin . P raw ie  wszyscy kan ­
dydaci opracowujący ten tem at odpowie­
dz ie li błędnie, co jest dowodem, że nauczy-

arch itek tu rę , a dopiero reszta na pozo­
stałe specjalności. ¡Świadczy to o n iedba­
łe j pracy szkół w  te j dziedzinie, o tym . 
że uczniow ie nie k ie ru ją  się uzdolnieniam i, 
a ja k im iś  ubocznym i względam i zw iąza­
nym i z daw nym i pojęciam i o  dobrych

całej k lasy, co jes t fałszywe, gdyż klasa I . .  . .
może być w  ogóle słaba. M usim y stosować ! 
bardzie j o b ie k tyw ny  m ie rn ik  oceny w ia ­
domości i  przygotow ania ucznia, ty  
m agania p rogram u nauczania.

Własnymi siłami zorganizowaliśmy pracownię fizyczną

M im o że program y nauczania w  szkole ! zrea lizu je  dobrze program u nauczania.
. zagadnień [ W  bież. roku  uczestniczyłem  w  akc ji

| fiz jo log icznych, zdarzają się w ypadk i, że j przygotow ania uczniów k i. X I  do w yboru  
w v _ ! kandydaci nie znają podstawowych pro- j s tud iów  wyższych. P rzy p ierwszych roz- 

J | c^sów przem iany m aterii, ja k  oddychanie, J m owach okazało się, że p raw ie  połowa 
j asym ilacja  itp . M o im  zdaniem —  za m ało | w szystkich absolwentów m ia ła  zam iar w y-

Dojrzałość um ysłowa ucznia i  jego j sami znam y te zjaw iska, skoro nie potrą- i brać się na medycynę, czwarta część na
przygotow anie do stud iów  wyższych m usi j _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
prze jaw iać się m. in . w  um ieję tności w y ­
ciągania wniosków , fo rm u łow a n ia  uogól­
n ień i  w yko rzystan ia  w  życiu wiadomości 
nabytych w  szkole. W  wie! u wypadkach 
naw e t dobrzy kandydaci nie u m ie li w y ­
ciągać sam odzielnych wniosków . Z na li np. 
w ie le  fak tów , świadczących o rozw oju 
św iata ro ś lin  i  zw ierząt, ale n ie  dostrze­
g a li ogólnego prawa rozw o ju  w  p rzy ro ­
dzie.

N iek tó rzy  kandydaci om aw ia li każdy 
tem at egzam inacyjny posługując się w y ­
łącznie frazesami. D latego też m usim y 
podjąć w a lkę  z frazeologią przez uśw ia ­
dam ianie i  zaszczepianie w  uczniach po 
czucia ważności wypow iadanych m yśli, 
w yn ika jących  z przekonania lu b  znanej 
im  praw dy. W iadomo, że frazesy służą 
najczęściej do zatuszowania b raku  w ia ­
domości i  odciągają od rzete lne j nauki, 
osłabiając chęć poznania praw dy. Dążenie 
i  poszukiwanie ła tw izn  w  nauce, w  pracy 
szkolnej p row adzi nierzadko do poszuki­
w a n ia  także ła tw izn  życiowych, daje więc 
w  rezu ltacie  ty p  b ik in ia rs k i, do czego nie 
możemy dopuszczać.

N ie jednokro tn ie  kandydaci w yka zyw a li

w arunkach m ateria lnych  lekarzy czy też 
ciele podali uczniom błędne wiadomości, j arch itek tów . W  ja k i sposób możemy za- 
Nauczyciel w  pracy sw o je j spotyka w ie le  j pobiegać tem u niepokojącem u zjaw isku? 
nowych zdobyczy naukowych, k tó rych  nie  j Przede w szystk im  my, nauczyciele, musi- 

m ia ła  J poznał podczas stud iów , i  d latego musi się | m y starać się popularyzować zawody waż- j Radiowej oraz studiować dzieła k lasyków  
stałe dokształcać, w  przeciw nym  razie nie | ne d la  naszej gospodarki narodowej. W  in- I m arksizm u. Zdobywałem  wiedzę. Byłaby

Musimy ciągle sią uczyć
Jeszcze przed k ilk u  la ty  n iew iele orien- j które muszę opracować na lekcjach i ża­

łowałem  się w zagadnieniach życia p o l i- : jęciach pozalekcyjnych zaraz na począi k u  
tycznego. Mało wówczas czytałem  z tego j roku szkolnego. Będę się starał wykazać 
zakresu. Próba analizy dorywczo czyta-! m łodzieży, a poprzez n ią . i rodzicom, że po- 
nych a rty k u łó w  w różnych czasopismach \ p ieranie niem ieckich s ił dem okratycznych 
uśw iadom iła m i poważne b rak i w  moich j jest zarazem odparciem zakusów h itie ra w - 
wiadomościąch teoretycznych, dlatego też] sko - adenauerowskich na nasze granice na 
celem uzupełnienia ich postanowiłem  czy- j Odrze i Nysie oraz wkładem  w  w alkę 
tać codziennie prasę. Systematycznie te ż ! 0 pokój.
żacząłem słuchać w yk ładów  Wszechnicy

teresie naszego Państwa Ludowego leży j ona jednak n ieproduktyw na, gdybym zdo- j 
sprawa rów nom iernego kształcenia kadr. j by łych wiadomości nie w cie la ł w  życie I 
N ie  ma u nas i  nie może być zawodów j i nie b ra ł udzia łu w pracy społecznej, j
uprzyw ile jow anych .

TA D E U S Z G O R C ZYŃ SKI
SGGW

W arszawa

J. m y ś l i c k i

T ur. pow. Szubin, woj. bydgoskie

0 konspektach
Pierwsze lata pracy nauczycielskiej w y ­

m agają szczególnego natężenia sił. aby

Szkoła, w  k tó re j pracuję, jeszcze przed 
k ilk u  la ty  m ia ła  bardzo m ało .pomocy na­
ukowych, a m yśl o pracow ni lu b  gabine­
c ie -fizycznym  czy chem icznym  początko­
wo w ydaw a ła  się nieosiągalnym  marze­
niem.

Na wspólnym  zebraniu Rady Pedago­
gicznej. K om ite tu  Rodzicielskiego ¡ 'O p ie ­
kuńczego wysunąłem  p ro je k t stworzenia 
pracow ni naukowych w  szkole. Zebrani 
w y ra z ili na to zgodę, natychm iast obm y­
ś li li p lan dzia łania i podz ie lili m iędzy 
siebie konkretne prace. P racownia m ia ­
ła  się m ieścić w  jednej z sai lekcyjnych. 
Remont sali i e lek try fika c ję  przeprowa­
dz ił kom ite t opiekuńczy. Do współpracy 
wciągnięto także organizację harcerską, 
k tó ra  zm obilizow ała harcerzy do zbiera­
nia  niepotrzebnych w  domu, a p rzydat­
nych bardzo dla  naszej pracow ni, ru rek, 
sło iczków itp . Uczniow ie w ykaza li dużo 
in ic ja ty w y  m ontu jąc pod k ie runk iem  na­
uczycieli użyteczne pomoce naukowe

i przyrządy. K om ite t Rodzicie lski w łasnym  
staraniem  przeprowadził insta lację wodo- 
gazową do akw ariów , sporządził trzy  
akw aria  i  te rra r iu m  oraz zakup ił d ła  pra­
cow ni s to lik i i taborety.

Po up ływ ie  pół roku otworzono p ra­
cownię, do  k tó re j powstania przyczyn ili 
się wszyscy po trosze. M ia ło  to  szczególnie 
duży w p ły w  wychowawczy na dzieci, k tó ­
re czuły się je j współgospodarzami. Z du­
żą skrupulatnością p e łn iły  one dyżury 
w  pracow ni, czuwając p iln ie , by n ic nie 
uleg ło zniszczeniu czy stłuczeniu. Jak du­
ża m usiała to być pieczołowitość, św iad­
czy choćby ten fak t, że w  oszklonych sza­
fach naszej pracow ni od trzech ła t n ic nie 
uszkodzono.

Dzięki posiadaniu te j pracow ni możemy 
lep ie j uczyć fiz y k i, chem ii, b io logii, może­
m y na tych lekcjach un iknąć panoszące­
go się przedtem werbałizm u.

Zdając sobie sprawę ze znaczenia p ra ­
cow ni d la  w y n ik ó w  nauczania, zaprosiliś-

| Zdobyte wiadomości pozw o liły  m i lepie j j 
| zrozumieć cele program u nauczania, nau- j 
i kowo ośw ietlać treść m ateria łu  w  nim  j 
I zawartego, pomogły zrozumieć zakłam a­

nie ideologii burżuazyjne j. Osiągnięte ‘ . . . .  . ,
w iadomości w y ro b iły  we mnie r n ^ n ie j- i  przyswoic sob.e w łaściw e m etody pracy.

| szą postawę wobec m łodzieży i środow i- j W  swej n ied ług ie j jeszcze praktyce m u* 
| ska, pozw oliły  prze łam ywać własne opory j siałam przezwyciężać pewną skionność do 
| wewnętrzne, walczyć z pozostałościami j werbalnego podawania nowego m ateria łu  
i drobnomieszczaństwa, uzb ro iły  w  argu- j n®uczania. Z w róc iłam  na to szczególną 

. . . .  , m entację wobec przeciw n ika . Z ro z u m ia -! uwagę przygotow ując się do lekc ji. Dzięki
m y kolegow z okolicznych szkół, z g ro - - lem r ów n ieZj że potw ierdzeniem  nauko- P°mocy i przykładom  bardzie j doświadczo- 
mad Skorogoszcz i  Łam binow ice, aby po-1 wych przekonań w  praktyce codziennej \ nych kolegów zrozum iałam , że przygoto-

jest własna moralność socjalistyczna, j wanie. jeżeli ma przyczynić się do ja k  na j-dzie lić się z n im i naszym i doświadczenia 
m i. Dziś i  tam  powstają pracownie, dzię
k T  czemu* ^ l i e m n a ^ ^ w y m U n r ^ ’̂ ^ !  A  co najważniejsze, zaczynałem się uczyć i lej 5szego przeprowadzenia lekc ji, nie może 
n L w f t n l L r  f i ™  i w iązać aktua lne zagadnienia polityczne ?.g™niCZ/ Ć sl1 d°  napisania konspektu wn iew ą tp liw ie  jeszcze bardziej w p łyn ie  na j w l a z a c  
podniesienie ,poziomu naszej szkoły.

J. P A JĄ C Z K O W S K I 
Dąbrowa N iem odlińska

z pracą zawodową w y k o lę 'Z r o z ^ m i a ł ^ ! omegi ?rZf if pując, do t£V>
np. że nasze poparcie dla NRD w  spraw ie '  • P S jd ty lk o  Podręcznik
zjednoczenia Niemiec jest czołowym  za­
gadnieniem po litycznym  w  obecnej c h w ili.

Zerwałam  z luerbalizmem

Szkolny ieairzyk kukiełek
Często m niem a się błędnie, że tea trzyk 

kuk ie łe k  jest ty lk o  nam iastką praw dziw e­
go teatru . Ja  natom iast sądzę, że jest to 
jedna z w ie lu  fo rm  sztuk i w idow iskow ej 
ta k  samo ważna, ja k  inne. Szczególnie po­
żyteczną ro lę w  rozbudzaniu życia a rty -

Praca z rodzicami
Jestem członkiem  K om ite tu  Rodziciel­

skiego p rzy  szkole w  Brześciu K u jaw sk im . 
D z ięk i staran iem  tego K om ite tu  i nieustęp­
liw y m  zabiegom, m iędzy szkołą a człon­
kam i spółdzie ln i p rodukcy jne j w y tw o ­
rzy ła  się ścisła w ięź i współpraca. A  by­
ło  to  tak. Pewna część dzieci na sku­
te k  n iedba lstw a ze s trony  rodziców -spó l- 
dzie lców  źle się uczyła i  zachowywała 
Z darza ły  się naw et w ypadk i, że rodzice 
c i w sku tek b ra ku  uśw iadom ienia rozp ija ­
l i  sw o je dzieci. Szkoła postanow iła  ostro 
przeciw staw ić się tak iem u stanow i rze­
czy i  zarówno dzieci, ja k  ich  rodziców 
skierować na  w łaściw e d rog i. Opiekę nad 
ca łokszta łtem  działa lności w  te j dziedzinie 
ob ję ła  kom is ja  społeczno -  pedagogiczna 
K o m ite tu  Rodzicielskiego. Członkowie 
k o m is ji u ło ż y li p lan  dzia łan ia  i  ściśle go 
rea lizow a li. Zaczęli organizować w  szko­
le  systematyczne pogadanki d la  rodziców 
¡na tem at w ychow ania dzieci, zachęcając 
ich  do zgłaszania swoich w ą tp liw ośc i w  
postępowaniu z trudn ie jszym i dziećmi, 
udz ie la li ra d  i  wskazówek, zaw stydzali 
ty c h  rodziców, k tó rz y  d a w a li dzieciom 
wódkę. Często członkow ie k o m is ji p ro ­
w a d z ili z poszczególnymi rodzicam i in d y ­
w idua ln e  rozm owy. O ddzia ływano na ro ­
dziców  rów nież poprzez na rady p roduk­
cy jne  spółdzielców. Na ta k ie j naradzie 
członek kom is ji, jednocześnie spółdzielca, 
poruszał wobec rodziców  sprawę słabej 
na u k i i  złego zachowania się ich  dzieci. 
Chodziło o w yw ie ra n ie  w p ły w u  k o le k ty ­
w u  na poszczególnych rodziców.

Przez sw o ją  systematyczną pracę sekcja 
społeczno-pedagogiczna K om ite tu  Rodzi­
cie lskiego osiągnęła poważne w y n ik i.  Na 
na rady organizowane przez sekcję p rzy ­
chodziło po pewnym  czasie dużo rodzi­
ców. Dw a razy w  tygodn iu  sekcja nada­
w a ła  pogadanki pedagogiczne przez rad io ­
węzeł, b ra ła  a k ty w n y ' udzia ł w  posiedze­
n iach  rad  pedagogicznych, w  lekc jach , na 
zajęciach pozalekcyjnych, in teresow ała się 
w yn ika m i pracy dzieci i  czyte ln ictwem . 
Nauczyciele w yraźn ie  podkreśla li, ja k  bar­
dzo pomogła im  w  pracy szkolnej dz ia ła l­
ność kom is ji, pogadanki nadawane przez 
rad iowęzeł d la  rodziców  o zachowaniu się 
m łodzieży w  pociągu, rozm ow y o poszano­
w an iu  w łasności społecznej itp . D z ięk i te­
m u, że zupełnie z likw idow ano  picie w ód­
k i przez dzieci i  zm obilizowano je  do sta­
łego uczęszczania do szkoły, niespóźniania 
się na lekc je  i  zachęcono do starannego od­
rab ian ia  zadań domowych, znacznie pod­
niósł się poziom nauczania w  szkole.

J. K A R C ZEN N Y
Brześć K u ja w sk i

stj'cznego spełnić może tea trzyk  la le k  w  [ i artystycznym  sztuk i kuk ie łkow e , porusza- 
m niejszych środowiskach. j jące zagadnienia kszta łtow an ia  światopo-

Przed dwoma la ty  założyłam  w  naszym | glądu naukowego, m oralności socjalistycz- 
L iceum  Pedagogicznym w  Szczebrzeszynie j nej, pa trio tyzm u ludowego i  internacjona-
tea trzyk  kuk ie łe k  „Żaczek Szczebrżesza- 
czek“ , k tó ry , ja k  się okazało, dał nam tak 
szerokie m ożliwości pracy artystycznej 
i  wychowawczej, ja k ich  trudno  byłoby 
oczekiwać nawet od tea tru  żywego aktora.

Na scence takiego tea trzyku  m ogliśm y 
przedstaw ić św iat przyrody żyw e j i  m ar­
tw e j: zwierzęta, owady, m ik roby , maszyny, 
pociągi, samoloty. M ogliśm y wprowadzić j szczepienie wychow ankom  zam iłow ania do

lizm u. M am y baśnie, k tó re  n ie  są uro joną 
fikc ją , ale w yraża ją  odwieczne marzenia 
człow ieka o postępie i  przeobrażeniu 
świata.

Nasz tea trzyk  szkolny jest jeszcze bar­
dzo skrom ny i p rym ityw n y , ale nie bę­
dziem y ustawać w  pracy nad podnosze­
niem  jego poziomu. Celem naszym jest za-

na scenę na jbardzie j fantastyczne przed 
m io ty  i osoby.

Do współpracy w ciągnęliśm y młodzież 
z różnych kó łek zainteresowań, kó łek nau­
kowych, co dało nam możność w y łow ien ia  
ta lentów .

W  zespole tym  s tw orzy liśm y k ilk a  sek­
c ji, ja k  reżyserska, scenograficzna, ak to r­
ska, techniczna, e lektryczna itd., gdzie m ło ­
dzież ma możność wyżycia się, w ykazania 
swej in ic ja tyw y , aktywności — zastosowa­
nia w  praktyce swych wiadomości z róż­
nych dziedzin, z różnych przedm iotów. 
Praca w  ta k im  teatrzyku, trak tow ana jako 
nagroda za dobre w y n ik i w  nauce, podcią­
gała uczniów  w  pracy szkolnej.

Wśród m łodzieży szkolnej zna jdu ją  się 
uczniow ie o uzdolnieniach lite rack ich  
i z poczuciem hum oru, k tórzy  po tra fią  
w  dowcipny sposób skry tykow ać pracę ko­
legów w  różnych dziedzinach, zastosować 
dowcipną, nie obrażającą satyrę. W naszym 
tea trzyku szkolnym , k tó ry  istn ie je  dopiero 
drugi rok, przeprowadzamy z dobrym  sku t­
k iem  'k ry ty k ę  uczniów nie stosujących się 
do regulam inu szkolnego, bum elantów, 
nieuków.

W  ram ach długofa low ych zobowiązań 
pierwszom ajowych w  ciągu trzech m iesię­
cy przygotow aliśm y przedstaw ienie wg tek ­
stów Zaborowskiego: „Jest drożyna...“  —
0 spółdzielczości p rodukcy jne j i  I. K ila r ­
sk ie j: „Dziewczynka z P C K “  łącznie z ak­
tua lnym  dodatkiem  satyrycznym  na tem at 
pracy szkolnej i  w yn ikó w  nauczania.

Zespół da ł 9 przedstawień, w  tym  trzy  
wyjazdowe, m ianow ic ie : do PGR M icha­
łów , C u krow n i K lem ensów i  Zakładów 
Przem yślu Tłuszczowego w  Bodaczowie. 
P rogram  dostosowany b y ł dla m łodzieży
1 starszych. O dw iedziliśm y 12 szkół,
2 przedszkola. W  dodatku satyrycznym  
umieszczano każdorazowo aktualności z ży­
cia szkól.

Na podkreślenie zasługuje przychylne 
ustosunkowanie się do naszej pracy k ie ro ­
w n ic tw  poszczególnych szkół z oko licy  i po­
moc odwiedzanych zakładów pracy.

W  repertuarze na ro k  bieżący mam y 
wartościowe pod względem ideologicznym

te j fo rm y  tea tru , aby w p row a dz ili ją  w  
przyszłości na swych placówkach pracy.

IR E N A  K IL A R S K A
nauczycielka Państw. L iceum  Pedagog, 

w  Szczebrzeszynie

Na lekcjach m atem atyk i w  k l. I I I  cał­
kow icie  w ye lim inow a łam  w erba lizm  w  na­
uczaniu. Zerw a łam  np. z szablonowym 
przepisywaniem  słupków , co w  zasadzie 
bardzo n iew ie le  daje uczniom. Na każdej 
le k c ji stara łam  się rozw ijać  myślenie lo­
giczne u dzieci, dając im  do rozw iązyw ania 
zadania tekstowe nie ty lk o  z podręcznika, 
ale rów nież układając tak ie  zadania z całą 
klasą. Poleciłam  też uczniom samodzielnie 
układać treść ła tw ie jszych zadań. M ate ria ł 
do ćwiczeń czerpałam zarówno z życia 
szkoły, ja k  też środowiska, a nawet k ra ­
ju . Dzieci m usia ły  nieraz głęboko zastana­
w iać się, czasem pytać m nie lu b  rodziców 
o jak ieś fak ty , rozważać czy n ie  m a błę­
du w  ułożonym  przez nie zadaniu.

T ak  samo postępowałam na lekcjach jęz. 
polskiego. M a te ria ł do ćwiczeń w  pisaniu 
bra łam  z na jb liższych przeżyć dzieci. Np. 
dawałam  im  do opracowania tem at na pod­
staw ie obserw acji z naszych wycieczek, ze 
sposobu spędzania przerw  w  naszej szko­
le, z życia szkoły itp . W spólnie z klasą 
uk łada liśm y k ró tk ie  teksty, tworzące ca­
łość. Dzieci zw racały uwagę, czy w  danym  
zdaniu jest sens, czy poprawnie zostało ono 
zbudowane lub  czy nie za często powtarza 
się ten sam podm iot w  ca łym  opow iadaniu 
itd . P ow tarza ły  nowe, trudnie jsze wyrazy, 
k tó re  następnie pisaliśm y na tab licy. Przy 
p isaniu stara ły  się nie popełniać błędów. 
Po prze jrzen iu wszystkich ćwiczeń, uster­
k i om aw ia łam  z całą klasą.

uczniowski, ale także czytam odpo 
W iednie książki naukowe oraz staram  się 
przy tym  przewidzieć niezbędne pomoce 
naukowe, a nieraz i wykonać je  w łasnorę­
cznie. Gdy wchodzę do klasy, m am  przed 
oczyma całą koncepcję lekc ji, je j pu n k ty  
na jtrudnie jsze, na jbardzie j a trakcy jne  itd . 
Po przeprowadzeniu le k c ji porów nuję kon- 

Dbając o zainteresowanie ucznia każdą | spe^ t z samym przebiegiem le kc ji celem 
lekcją  osiągałam pozytywne w y n ik i pracy, i sprawdzenia, czy plan by ł słuszny i realny. 
Zainteresowanie ucznia samym przedm io- i dzięki czemu odkryw am  swoje błędy i uczę
tem i poszczególnymi jego tem atam i przy- .....
czynią się bowiem  do lepszego zrozum ienia 
i zapam iętania przez niego treści podawa­
nego m ateria łu  nauczania, pobudza do ak­
tywnego udzia łu w  lekc ji.

E M IL IA  M A Ń D ZIU C I1 
M rozowa Wola

się je usuwać.

W idzę obecnie, że w  naszej pracy nau­
czycie lskie j — obok entuzjazm u — potrzeo- 
ne jest solidne, meczowe przygotowanie się 
do każdej lekc ji.

E M IL IA  W A C H O W IC Z
W ojsław ice, pow. G rodków

Pogłębiajm y u m łodzieży  
um iłow anie m ow y ojczystej

W  ub. ro k u  szko lnym  na teren ie naszej 
szkoły kontynuow ano prowadzoną od w ie ­
lu  la t w a lkę  o popraw ny język. W  te j dzie­
dzin ie  w ie le  by ło  do zrobienia. Uczniow ie 
nasi, zwłaszcza ci, k tó rzy  p rzyszli do klas 
ósmych, ro b il i poważne b łędy o rtog ra ­
ficzne. Z daw aliśm y sobie sprawę, że w al­
ka  o  poprawność języka, o rozbudzenie 
w  uczniu m iłośc i do ojczystego języka jest 
w a lką  o w yrob ien ie  pa trio tyzm u. Doło­
ży liśm y w ięc w szelkich starań, by  osią­
gnąć dobre rezu lta ty . Do a k c ji te j zostali 
wciągn ięci n ie  ty lk o  poloniści, ale cały 
k o le k ty w  nauczycie lski oraz rodzice m a­
jący  do tego odpowiednie przygotowanie. 
Zobow iązaliśm y ich do codziennego, sy-

Kółko fizyczne w szkole wiejskiej
Założone przeze m nie w  ub. roku szkol­

nym  kó łko  fizyczne od razu zainteresowa­
ło  m łodzież szkolną, ponieważ do pracy 
przystąp iłem  ze starannie przem yślanym  
planem i od pierwszego dn ia poprowadzi­
łem  a trakcy jne  zajęcia. Jako zasadę wstę­
powania do kó łka  przy ją łem  dobrowolne 
zgłaszanie się uczniów z klasy V, V I i V II,  
Zajęcia odbyw ały się 3 razy w  tygodniu, 
podczas któ rych  uczestnicy kó łka  w yko ­
n yw a li np. modele dzwonka elektrycznego, 
te legrafu, cew k i in dukcy jne j, te lefonu, m i­
krofonu, prądnicy na prąd sta ły i  zm ienny, 
s iln ika  na prąd sta ły oraz modele różnego 
typu de tektorów  kryszta łkow ych . Dzieci 
z góry znały cel użytkow an ia w ykonyw ane­
go przez siebie przedmiotu.

Zajęcia praktyczne zawsze rozpoczyna­
łem  od pogadanki, naw iązując do tego, k to  
i! k iedy b y ł wynalazcą danego modelu, a na­
stępnie dokładnie om awia łem  wraz z dzieć­
m i nazwy poszczególnych części. Z  kolei 
dzieci przystępowały do w ykonan ia  mode­
lu. Podczas pracy zwracałem  uwagę na do­
kładne i  estetyczne w ykonanie przedmiotu, 
ja k  rów nież przestrzegałem zasady zespo­
łowego działania. Gdy model b y ł ju ż  go­
towy, cały zespół sprawdzał, czy dobrze 
funkc jonu je . Na zakończenie k ró tko  przy­
pom inaliśm y jeszcze raz, do czego służy 
dany model w  codziennym życiu praktycz­
nym  i w  przemyśle.

Jakie cele osiągnąłem przez pracę kółka?
Wśród uczniów rozbudziło się zaintereso­

wanie fizyką  i  ug run tow ały  nabyte w ia ­
domości, wzbogaciliśm y gabinet szkolny 
w  nowe pomoce naukowe, dzięki czemu 
zerw aliśm y z werbalizm em  w  nauczaniu. 
M łodzież czuła się dum na ze swoich osią­
gnięć i  nauczyła się pracować w  ko lek­
tyw ie .

K iedy po raz p ierwszy uczestnicy kó łka  
zasiedli, by posłuchać radia w łasnej kon­
s tru kc ji, radość ich nie m ia ła  granic.

Wśród uczniów  udało m i się rozbudzić 
ciekawość do badań fizycznych, do samo­
dzielnego przeprowadzania doświadczeń. 
N iektóre  proste doświadczenia młodzież 
w ykonyw a ła  w  domu we w łasnym  „labo ra ­
to riu m “ .

K ó łko  prowadzę w  p rym ityw nych  w a­
runkach, nie mam odpow iedn ie j sali i na­
rzędzi do pracy, a nawet napotykam  po­
ważne trudności w  zakupowaniu niezbędne­
go m ateria łu , gdyż daleko jest do sklepu 
w  najb liższym  mieście pow iatowym . M im o 
to zamierzam kontynuować pracę kółka.

W A C ŁA W  DĄBRO W SKI
Czaple, pow. sokołowski

stematycznego przeprowadzania w  domu 
z uczniam i 10-, 15-m inutowych dyktand.

Na lekc jach i poza le kc jam i w y k o rz y ­
s tyw a liśm y każdy moment, by wykaz: ;  
uczniom, ja k  należy m ów ić i pisać pop raw ­
nie. P rzypom inaliśm y p raw id ła  gram a­
tyczne, przyzw ycza ja liśm y uczniów' do ko­
rzystania ze słowników ' ortograficznych.

Z w raca liśm y też dużą uwagę na naukę 
o języku. O piera jąc się na tezach J. S ta­
lina , m ów iliśm y o rozw oju języka, jego za­
leżności od w ie lu  -zjawisk. Niesłuszne 
jest tw ierdzenie, że lekc je  g ram atyk i nie 
są a trakcy jne , ponieważ nie zaw iera ją  
momentów' wychowawczych. Przeciwnie, 
m iędzy in n y m i przez odpow iedn i dob- ' 
tekstów  rnśźrtd nSSác JSkfcjdm g ra m a tyk i 
w a lo ry  wychowawcze. Do tego w yko rzy ­
s tu jem y wszystkie 'wydarzenia z naszego 
życia politycznego, gospodarczego i  k u l­
turalnego. W  ub. roku  szkolnym  teksty 
te w iązały się z Konstytucja., akc ją  przed­
wyborczą, hasłam i F ron tu  Narodowego.

Uważam, że walcząc o popraw ny język, 
pogłębia liśm y uczucia patrio tyczne na­
szych uczniów, gdyż — ja k  pow iedzia ł 
Tow. Bolesław  B ie ru t — „k to  zna i  m i­
łu je  język ojczysty, jest p raw dz iw ym  pa­
tr io tą “ .

J A N IN A  S K R ZĘ D ZIE JE W S K A
Liceum  na Bie lanach 

Warszawa

Tylko poznawszy swój kraj można owocnie dSa niego pracować

Pod! wojna buchalteria..*

Ogłaszamy stały konkurs 
na satyrą szkolna

Zycie nauczycielskie, działalność 
ogniw związkowych i  administracji 
szkolnej nastręcza wiele tematów do 
krytyki 1 satyry. Pragnąc w  każdym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego“ 
walczyć ostrzem satyry z różnymi 
błędami i  wypaczeniami, ogłaszamy 
stały konkurs na PO M YSŁ DO SA­
T Y R Y  N A  T E M A T Y  SZKOLNE.

Nadsyłajcie do Redakcji t e m a t y  
satyry podając krótki opis (łub pro­
jekt własny) rysunku, który by na­
leżało wykonać, oraz projekt podpi­
su pod rysunkiem. Za każdy wyko­
rzystany pomysł autor otrzyma na­
grodę w  wysokości 30 złotych.

— Proszę przepisać ten p ro to kó ł wczorajszego posiedzenia w  dw óch egzempla­
rzach.

— W jednakow ych?
— P raw ie... p ie rw szy — pani za ty tu łu je  „P ro to k ó ł posiedzenia Rady Pedagogicz­

n e j“ , a na d ru g ie j k o p ii napiszemy „P ro to k ó ł narady w y tw ó rcze j ZO Z...“
(w g pom ysłu  ko l. L . Jareckiego ze Szczecina)

W  ub. ro ku  szkolnym  zaplanowałam
w ie le  krótszych i dłuższych wycieczek, 
m. in. na w ystaw y, do muzeów, do szkół 
zawodowych, do zakładów pracy i  in s ty ­
tu c ji oraz bliższe i  dalsze w ycieczki k ra ­
joznawcze.

O ro l i  wychowawczej wycieczek m ów ić 
nie potrzeba, bo jest ona jasna dla  każde­
go. Chcę ty lk o  podzielić się dość c iekaw y­
m i e fektam i ty c łi wycieczek w  dziedzinach 
pozornie odległych od spodziewanych 
i  zam ierzonych przy ich p lanow aniu 
osiągnięć naukowych i  wychowawczych.

O to przyk łady  w p ły w u  na rozw ój czy­
te ln ic tw a  wśród m łodzieży. W ycieczka na 
budowę spowodowała zainteresowanie b i­
b lio teką przodow ników  pracy (norm aln ie 
do czytania tych pozycji nauczyciel na­
k łan ia  młodzież) i  po raz pierwszy w 
dziennikach le k tu ry  młodzież z w łasnej 
w o li um ieściła książkę pt. „Ludz ie  rusz­
tow ań“ . W ycieczka do Żelazowej \^ o li 
zachęciła do zapoznania się z „M łodością 
Chopina“ , „Opowieścią o Chopinie“ 
i  „K szta łtem  m iłośc i“ . Obejrzenie w ysta ­
w y „O to  A m eryka “  przyczyn iło  się do te­
go, że uczniowie zaczęli masowo czytać 
u tw o ry  postępowych pisarzy am erykań­
skich. Skierowanie zainteresowań czyte l­
niczych m łodzieży na pozycje wartościo­
we —  b y ł to jeden ze sku tków  wycho­
wawczych wycieczek.

N iezm iern ie  celowe są spostrzeżenia do­
tyczące zachowania się m łodzieży podczas 
w ycieczki i  nauczyciel pow in ien w yko rzy­
stywać je  w  toku  swojej działalności w y ­
chowawczej. U daliśm y się np. z dw iem a 
klasam i X I  na wycieczkę do Ursusa, do­
skonale zorganizowaną przez członków 
K om ite tu  Rodzicielskiego. Od razu w yraź­
nie  uw yd a tn iły  się zainteresowania m ło ­
dzieży. „P rzysz li in żyn ie row ie “  zabłyszczą- 
cym i oczyma przyg ląda li się maszynom, 
im ponującej pracy robotn ików  posługują­
cych się nożem Kolesowa i zadawali na­
prawdę rzeczowe pytania , dotyczące pro­
cesu p rodukcji. N iektórzy uczniow ie z za­
ciekaw ien iem  dopytyw a li się o urządzenia 
socjalne fab ryk i, ja k  żłobki.

dia geologiczne. Na_ pytanie , co w p łynę ło  niż koszt udzia łu jego w  wycieczce szkol­
ną obranie przez nie tego k ie run ku  stu- nej (dochodzą bowiem  koszty m an ipu la - 
diów , zgodnie odpow iedziały: „Nasze w y - cyjne i koszty ¡» k ry c ia  przejazdów opie- 
cieczki geograficzne“ . W ycieczki te za in- kunów  wycieczek).
teresowały m łodzież n ie  ty lk o  pracam i , Konieczne iest rozważenie przez zsm te- 
geologicznym i, ale i  odpowiednią le k tu rą  j resowane m in is ters tw a m ożliwości udzie- 
z tego przedm iotu. | lenia 50-proc. zniżek dia wycieczek szkol-

W ie lką  ro lę  odegrały w ycieczki w  I nych. z tym , by na pewną ilość b ile tów
kszta łtow an iu  uczuć pa trio tycznych m ło ­
dzieży. P iękno k ra ju , u rok jego k ra jo b ra ­
zów, wspaniałe zab y tk i architektoniczne, 
dokum enty potw ierdzające osiągnięcia w  
przeszłości oraz im ponu jący dorobek te ­
raźniejszości — wszystko to głęboko zapa­
dło w  m łode um ysły i  serca, budząc uczu­
cia patriotyczne.

(powiedzm y na każde 10) b y ł 1 b ile t bez­
p ła tny  dla op iekunów wycieczki oraz dla 
m łodzieży w yróżn ia jące j się w  nauce czy 
też zna jdu jącej się w  trudn ie jszych  w a­
runkach m ateria lnych. Należałoby ró w ­
nież spowodować, -by wycieczki szkolne 
bez trudu  m ogły uzyskiwać wagony tu ry ­
styczne, pozwalające m łodzieży wygodnie 

W ycieczki dłuższe, k ilkudn io w e  zaw ie- < odbywać podróż nocą i dające możność 
ra ją  bodajże na jw ięce j elem entów w y - ; Pe*ne£ ° wyzyskania dnia na zwiedzanie 
chowawczych. W ie lk im  więc m inusem i Przemęczania uczniów. K om ite t)' ro- 
jest fak t, że ich rea lizacja rozb ić się n ie - j dzicie łskie w in n y  także przy uk ładan iu  
raz m usi o trudności finansowe, i budżetów uwzględnić pewne k w o ty  na

W  c h w ili obecnej szkoła uzyskuje jo d y - P°moc dła wycieczek, 
nie 33 proc. zn iżk i dia wycieczek. W  re - j H A L IN A . B A R T N IC K A
zultacie koszt wycieczki indy v'idualne.i i 
ucznia urządzonej p ryw a tn ie  jest n iższy '

naucz. Szkoły im. St. Sem połowskiej 
w  W arszawie

Uczymy dzieci prawidłowe myśleć
ymaga- j w ieństw  na lekcjach h is to rii w ystąp iło  ja - 
kształ- j ko walka klas. Nie zaniedbywaliśm y okazji, 
iow  na j aby przedstaw ić ją uczniom we wszystkich

W naszej szkole — zgodnie z wym aga- j 
niarn i pogram owym i — pracę nad kszt
towaniem  naukowego poglądu uczniów , aoy przeosiaw ic ją  uczniom we w sz y s tk -h  
św iat prowadzim y od k l. I. U dzieci tych j form acjach. abv pokazać ie j przebieg i m -  
rozw ijam y przede wszystkim  spostrzega w- i rastame aż do pun 'iie-mrmr _______' „ •__- i  ^

itp ., in n i og lądali urządzenia zabezpiecza­
jące od nieszczęśliwych w ypadków  przy 
pracy, n iektórzy za trzym yw a li się przed 
gazetkam i ściennymi, zaciekaw ieni ich 
treścią, z zainteresowaniem  też oglądano 
zieleńce i  k w ia ty  na teren ie fab ryk i.

A  oto znowu p rzyk ład  z ' inne j dziedzi­
ny. Robim y wycieczkę na M azury. Dziew ­
częta jadą statkiem  i  oglądają śluzy i  po­
chyln ie . Zainteresowanie jest ogromne.

czosc, uczymy obserwować zjaw iska, np 
pogodę, długość- dnia itd . Uczymy także 
dzieci w  granicach ich m ożliwości doszu­
k iw ać się zw iązków  przyczynowych m ię­
dzy zjaw iskam i. To są te tysiączne ..dla­
czego“ , których nauczyciel n e  zbywa an: 
lekceważy. Nasi nauczyciele zachęcają 
uczniów do ciągłego sta iy ian ia  tego rodza­
ju  pytań i wym agają m ożliw ie  samodziel­
nej odpowiedzi. Jest to zaprawa do m y­
ślenia dialektycznego, które w konse- 

przedszkola | kw enc ji nauczy posługiwania się nauko­
w ym i metodami w  poznawaniu z jaw isk 
T ak ie  tematy, ja k  np. deszcz, zmiana pór 
roku, życie roślin, burza itd.. nauczyciele 
najm łodszych kias w yzyska li do kształtowa

m k tu  szczytowego, k tó ­
rym  jest rew olucja . W alkę klas wykazy-* 
w a liśm y też na przykładach codziennego 
życia w środowisku.

Lekcje języka polskiego daty dobrą oka­
zję do pokazania, ja k  w  określonych fo r­
macjach społecznych kszta łtu je  się tw ó r­
czość lite racka, fo lk lo r, da ły okazję 1o
przeciwstaw ienia naukówego poglądu _
światopoglądow i idealistycznemu.

W procesie nauczania stara liśm y s.ę na­
staw ić ucznia na obserwację fak tów  i zja­
w isk. na wyciąganie wniosków, szuka i :l 
przyczyn ; powiązań, w ykazywanie praw  
rządzących światem, stara liśm y się dopro­
wadzić ucznia do zrozum ienia tego — ż e

nia podstaw naukowego poglądu na świat | ca!y ^w ia ! i  wszystkie z jaw iska mogą b y ć  
dzieci. Oczywiście, że w  kiasach starszych i ?rzedmiotem badań i poznania, a  stepie u 
zagadnienia by ły  ujm owane w szechstron-! e^ °  P°znaPla należy ty lk o  od sprawności
n ie j i  bardzie j pogłębiane.

Uczniow ie przyzwyczajeni na lekcjach 
przyrody do obserwowania zmienności

K ilk a  dziewcząt tłum aczy koleżankom  za- j fo rm  z jaw isk ła tw ie j zrozum ieją na lek- 
sady działania- śluzy. Do rozm owy dołą- j cjach h is to rii zmienność fo rm  życia spo- 
czają się rów nież nauczyciele. A  gdy po j łecznego i uśw iadom ią sobie, że tak  ja k  
powrocie uczennice pow tarza ją na le k c jiI  przyrodą, tak  i społeczeństwem rządzą 
f iz y k i m ate ria ł z k lasy V I I I  i  trzeba ta k - pewne określone prawa, 
że wspomnieć o śluzach i  pochylniach, W  nauczaniu h is to r ii s ta ra liśm y się łą- 
klasa entuzjastycznie podejm uje temat. czyć każde z jaw isko  społeczne, każdą zmia- 

Duży też w p ły w  w y w a rły  w ycieczki na nę ustro ju  ze zmianą sposobów zdobywa- 
w yb ó r zawodu przez młodzież. W  bież. ro -  n ia  środków do życia, z doskonaleniem na- 
k u  trz y  absolw entki zg łos iły  się na s tu - rzędzi p rodukc ji. P raw o w a lk i przeci-

laązego mózgu i od narzędzi badań, które 
iz ię k i twórczej pracy człow ieka ciągle sic 
ioskonalą.

Natura ln ie , założenia te osiągnęliśmv 
ty lko  w  pewnym stopniu, lecz wierzę" że 
przy ciągłe j pracy nad sobą i nad udosko­
naleniem metod, osiągnięcia będą eon.z 
lepsze. Ważne jest to, że w  ciągu roku 
dzie liliśm y się doświadczeniami. bv ulep­
szać własne m etody pracy.

M A R IA  W Y S ZN A C K A
Szkoła Podstawowa n r  171 

W arszaw*
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Kopern ik, ja k  to w yn ika  r. w ie lu  w y- ? posiadającego —.mvi««-}•>-» c < 11.-3 i, i»-« v _ -i . • , • . - ' . .

Nauka Mikołaja Kopernika 
w programie nauczania fizyki

powiedz:, stud iow ał fiżyke  i doskonale" "ia 1 tj dz-lslejs.zym -lęzy* ! V1 Powiedzenie jest uznaniem jedności: Te trzy  kap ita lne poglądy K opern ika —
opanował, nie b y ł jednak fizyk iem  Przv cała staro-: v t4 » 'r  f*u -i p,rz^z i swiata 1 ca łkow itym  obaleniem wyobrażę- ruch względny, siła odśrodkowa i prawo
tworzeniu swego dzieła korzysta ł z fizyk; sierv nieb:psk'iei> n-e hi ^  i  Sled7 le “ b ro i . ma starożytnych o n iebiańskie j budowie powszechnej g ra w ita c ji — są wspaniałym i
ty lko  jako z m ateria łu  pomocniczego n yd  zastrzeżeń *dvż ™  V  g? zad'  pianet 1 «wiazd. Obok tego w idz im y w y- osiągnięciami w ie lkiego astronoma w  dzie-pcmocniczego. n> eh zastrzezen, g<dyz gw iazdy . planety raźnie, że Kopern ik ma doskonałe wyczu- dżinie 'fizyk i i pow inny stać się

iizyce wspaniałą t ł j f y  przecież — ieh ’ Hamom ----- A , , . ~. . .. •> k J ^M im o to ma on w  fizyce wspaniałą by ły  przecież — ich zdaniem —- utworzone 
kartę. Ogromną jego zasługą jest posta- ; z eterycznej substancji. Tak oto. zgodnie 
w ienie i s form ułowanie zagadnienia wzgięd- • 2 poglądami starożytności i średniowiecza, 
r.osci i uchu. W prawdzie m yśl o wzgięd- op ierającym i się na autorytecie Arystote- 
nosci ruchu nasuwała się n iek tó rym  jego i lesa. wyobrażano sobie „c ia ła  niebieskie“ , 
poprzednikom, żaden jednak z nich nie K opern ik, obalając dawnv ten pogląd i od­
w r ó c i.  na to zagadnienie w iększej uwagi. , wieczną arystotelesowską tradycję pisze

przedmio-
Christian tem szczegółowego i głębokiego opracowa-cie tego, co w  130 la t po nim  _____________________________ __ _

Huyghens nazwie „s iłą  odśrodkową“ . W  cy- nia na lekcjach fizyk i w szkole średniej 
towanym  przecież fragmencie nasz astro- ogólnokształcącej stopnia licealnego. Reszta 
nom wyraźnie wykazuje, że „s iła  odśrod- to już" ty lko  albo drobiazgi, albo zagadnie- 
kowa wzrasta wraz ze zwiększeniem się nia zbyt specjalne. Można wiec wspomnieć 
w ym iarów  ciała wirującego. K opern ik  w y- przy om awianiu ruchu zmiennego, że Ko- 
pcw iadając ten sąd w  toku swego w yk ła - pernik by ł pierwszym autorem, k tó ry  jasno

dOTtrafgfn^ e i  d o ^ t e L ^ n i ć h i f  v«n l i nHe ! r° zdzia.le 1 ;księgi dziela - °  ob r° -  du na d!ug0 przed Huyghensem, wyczuł | określa ten' ruch ńa dwóch przykładach:
nego. Dokonał te g o ‘’S r T n a s z  S i  ! ś l i w e j “0^ ™ ™ 6 PraW0 °  ” Słle ^  ^  do * óry  p lom ienia ' ^ r e g o

; m ia nie rozprószyła się wraz z wszystkim i Po ustaleniu w  klasie
systemu swiata. On to p ierwszy jasno w y- . na n ie j jestestwam i skutkiem  obrotu wy-

prędkość maleje w raz z oddaleniem od 
X, że K opern ik  Ziem i oraz spadającego ku Z iem i ciężkiego 

u jm ow ał w  sposób zbiiżony do współczes- i ciała, którego prędkość stopniowo wzrasta, 
nego ruchy ciał w iru jących, można wska- | O m awiając obrót pow ietrza w raz z Z iem ią 
zać również, że w ie lk i astronom doskonale ' K opern ik  również wykazuje wyczucie te j 
w yczuwał prawo powszechnej g raw itac ji, i cechy gazu. k tó rą  dziś nazyyramy lepkością 
M aterialność Słońca, Księżyca i planet jest I albo tarciem  wewnętrznym . W pierwszym

i • .- -~--------- . — ¡d e fin ity w n ie  stwierdzona. Zdaniem staro- j astronomicznym pisemku zwanym „K o-
^i... ; V, / y a . _ . o b r o t u . odrytyą od j żytnych i średniowiecznych a rysto te lików  ! m en ła ryk iem “ , które K opern ik  rozesłał do

ciężka skupia się wokół Z iem i. ] swych uczonych przyjació ł, zna jduje się

kazał, że n iezw ykła złożoność ptolemeuszo- i wołanego siłą przyrody... Lecz czemuż te »o 
v. ego systemu św iata w y n ik a - ty lk o  z n ie - ; raczej nie pow inniśm y przyznać światu, 
właściwego założenia „uk ładu  odniesienia“  j którego ruch m usia łby być ty le  razy pt-ed- 
pyzy in te rp re ta c ji ruchu „c ia ł n ieb ieskich“ , ; szy, ile  razy niebo jest większe od Ziem i 
k .o ry , przecież jest ruchem względnym. Czyliż dlatego niebo jest tak  ogromne, że 
is te ju e , Ptolemeusz zakładając, uświęconą ; je  n iezm ierny rozpęd obrotu odrvw a’ od . 
powagą najw iększych m ędrców starożyt- środka i że w  przeciwnym  razie m usiałoby - - ‘’m ateria

Słońca, p o p e łn irb łą d  śf k t ó r e g o S h n y  W* ' k tórą wsz-vstko, co ciężkie, powinno wzm ianka o „ ig le “  magnetycznej i magne-
k r ł v  kom p likac je  svstemu u y "azneg0’ a ^ I r u e  nowoczes- spadać. Ciała niebieskie, ja k  w yn ika  z w y- ! sowaniu.

K n n ln f t  , ?  nego stw ierdzenia m atenalności świata powiedz! Kopern ika, tworzą swe własne ,r  , .
K opern ik  uznał i po tw ie rdz ił wszystkie i ustalenia, ze „c ia ła  niebieskie“  (to znaczy „m iejsca działania ciężkości“  skupia iac wo- ! fa k  przedstawia w  na jbardzie j ogól- 

zdobyc.-.e naukowe, k tóre dotyczyły zacho- Słonce i planety) mogą „run ąć“ , podobnie kó ł siebie i ściagaiac ku sobie m ateria lne nych ir y s a c h  poruszone przez nas zagad-
wam a “ J  Clai niebieskich na sferze, będą- J«k padają na ziemię normalne, m ateria ł- ciężkie tw o rzW o . form ujące się w  całość i n ien ie-

iVy;m l a dawnej astronom ii, no ciała obdarzone masami? Zdum iewające i kształtu kulistego. ' ' i W ŁA D Y S ŁA W  H O R B A C K IZ m ien ił jednak uk ład  odniesienia, p rzy jm u- ___ ________________________  h ł .w i s ł a i i  t t u n u a t i u
jąc nowy uk ład ob iektyw n ie  prawdziwy.
P rzy ją ł m ianow icie, że p lanety krążą nie 
dokoła n ieruchom ej Z iem i, ja k  zakładała 
astronom ia starożytnych, lecz dokoła Słoń­
ca. punktu  centralnego tego systemu. Nasz 
w ie lk i astronom w ykazał, że przez to 
wszystkie trudności i  wszystkie kom p lika ­
cje zn ika ją , a złożony ptolemeuszowski me­
chanizm ruchów  p lanet dokoła Z iem i staje

„Zemsta“ Fredry na scenie szkoły wiejskiej
P rak tyka  wykazuje, ze na jtrudnie jszym  j nia. Nie bez trudności zebrałem zespół | dzieci, robotnicy, spółdzielcy i  chłopi z na j-

________ „„  Problemem w  rea lizac ji m ateria łu  progra- j (chociaż nieomal do końca niekom pletny, większą uwagą przyg lądali się sztuce
się prostym  biegiem okrężnym  tych ciał m° " eg0 ->est opracowanie lek tu ry , szcze- gdyż po obsadzeniu głównych ró l nie mo- i św ietnie b a w ili się udanym męstwem

^ w n h ^ T f ż  w s S k k u S S  S k t u r a ao b lw dnf  ta ^ « e na wsi- * ? »  znaiezć kandydatów na m urarzy, j Papkina, porywczością Cześnika i obłudą
astronom ii b y ły  skutkiem fak tu , że ruch}"' VTT _  • ! zwłaszcza w  k!. . ha jduków  itp., a Podstolinę musiałem j Rejenta. Zwłaszcza akt IV  wzbudzał czę-

jest zbyt trudna i uczniowie często ! zm ienić w  ostatn ie j chw ili). P rzygo tow a-1 ste w ybuchy śmiechu — a dzieci przez 
m im o dobrej w o li me zdołają je j opano- nia, próby trw a ły  bardzo długo, bo praw ie k ilka  dni pow tarza ły wypow iedzi Pa.pkina 
wac w  dostatecznej mierze. Bez wątp ienia i 4 miesiące. G łówną przeszkodą było to, że j i Raptusiewicza.
na jtrudnie jszą pozycją w  szkole podsta-1 wszyscy aktorzy pracowali zawodowo w  i W idow isko w ypadło tym  wspaniale j że 
u  owej  jest „Zem sta I ledry. Nauczyciele nie pożałowaliśmy \ w ydatków  na stroje
boją się te j le k tu ry , gdyż uczniowie z czt

planet obserw ujem y z ruchomego ja k  ka­
ruzela punk tu  obserw acji — z Z iem i.

Wszystko wyżej podane jest proste i jas­
ne. Trudność z jaw ia  się dopiero w  szkole 
Niestety, zagadnienie względności ruchu 
przypada na klasę V I I I  szkoły ogólno­
kształcącej. Uczniow ie te j klasy, m im o 
niezaprzeczonego zainteresowania fizyką. tania nic n ie  korzystają, a na opracowa-
są stosunkowo za m łodzi, by kusić się na n:e je j program przew iduje zaledwie 4 go- , 
™Zy ja.T -  ?rzed ic.h dziecięcym i oczyma dżiny. Pamiętam skargę jednej z koleża-
całej głębi i  wszystk ich subtelności
słu w y jaśn ien ia  systemu św iata ruchem  :pomy- : neic> k tó ra  przed k ilk u  la ty w  k l. V I I
względnym . M im o wszystko jednak nauczy- i czytaia na lekc ji ro lam i tę komedię i nie 
cie l f iz y k i pow in ien w  te j klasie rozsze- I mogła doczekać się uśmiechu na tw a- 
rzyć i pogłębić zagadnienie względności rzach swych uczniów. Na je j zapytanie-

w ien ie  F ° u ^ S ^ e  Td?e f ̂ o ^ r n ik a "  ^  | w y  się n ie  śmiejecie, przecież
Ze znacznie lepszym skutk iem  zagad- i ^ . Jf St smleszne?“ ~  młodzież odpowie- 

n-.enie to da się om ówić w  k i. X  przy oprą- : dz iaia wzruszeniem ram ion, 
cowaniu rozdzia łu „U zupe łn ien ia  k in e m a -! B iorąc to  pod uwagę już  od k ilk u  la t 
ty k li,• j myślałem  o w ystaw ien iu  te j kom edii na

Następne zagadnienie — ruchy c ia ł — j scenie, ale bałem się trudności (stroje ku-

" S  0 p" cdeleży pamiętać, że astronom ia starożytnych ¡ ° r akto row  w  środow isku w ie jsk im ), 
p rzy jm ow a ła  to, co dziś nazywam y c ia ła- - Gcły jednak przed rokiem  rozpocząłem 
m i n ieb ieskim i, za „ tw o ry “  składające się I pracę w  now ootw arte j s 
z czegoś nieważkiego, niematerialnego, nie | nej, postanowiłem -podjąć się tego zada-

i peruki, wypożyczone w  zawodowym te ­
atrze państwowym.

W  okresie D ni O św iaty co niedzielę, 
a nawet w  soboty wyjeżdżaliśm y w  teren. 
Ogółem b lisko 1000 w idzów, w  tym  około 
50% dzieci, w idz ia ło  „Zemstę“  Fredry. 
Łącznie da liśm y w  przeciągu miesiąca S 
przedstawień, w  tym  trzy  we wsiach spół­
dzielczych i  dw a na terenach Ziem  Odzy­
skanych.

Podczas egzaminów dało się zauważyć, 
że żadnemu uczniow i kl. V I I ,  k tó ry  był 

różnych zakładach pracy, na różnych nn naszi?j sztuce, nie sp raw iło  klopo-tu p y - 
zmianach, najczęściej musiałem więc za- i tanie egzaminacyjne związane z tym  te- 
stępować 2 lub 3 osoby nieobecne na p o- i matem.

P A W E Ł P R A N D ZIO C II
Lisów, pow. Lub lin iec

bie. Do tego dodam, że na skutek braku
. . . . .  , i  węgla św ietlica była do lutego nie opa-
sw ie tlicy  gm in- j lana H ;

WYDARZEŃ/

W ASZYNG TO N — BONN - •  
W A T Y K A N

K u  niem askowanej radości W a­
szyngtonu udało się A denauerow i 
stworzyć Bundestag m ilita ryzm u  i  
faszyzmu. T e rro r, demagogia, b ru ta l­
na ingerencja  USA oraz oszukańcza 
o rdynacja  wyborcza z ro b iły  swoje. 
W  te j radości, k tó ra  ogarnęła am ery­
kańskich im peria lis tów  na wieść o 
w yn ikach  w yborów  w  Niemczech 
Zachodnich, n ie  ma n ic  dziwnego, 
zważywszy, że n ie  od dziś i  nie od 
wczoraj W aszyngton uważa Ade- 
nauera, m ilita ry z m  zachodnio-nie- 
m iecki, W ehrm acht h itle ro w sk i jako  
swoje g łówne k a r ty  w  przygotow y­
w an iu  trzecie j w o jn y  św iatowej.

Równie radośnie wiadomość o w y­
n ikach w yborów  p rz y ją ł W atykan i 
jego prasa. D z ienn ik  „Osservatore 
Romano“  nazwał w ręcz w y n ik i w y ­
borów  „zw ycięstw em “ , a na łamach 
pisma zachodnio-niem ieckiego „Echo 
der Z e it“  jeden z u lub ieńców  W aty­
kanu, k a rd yn a ł F rings, zażarty od­
wetowiec, pogra tu low ał Adenauerow i 
w y n ik ó w  w yborów  i  w y ra z ił, pełną 
solidarność z jego po lityką . A  o ce­
lach, ku  ja k im  zmierza ta po lityka , 
Adenauer m ów i bez najmniejszego 
skrępowania. Jeden dzień zaledwie 
m in ą ł od w yborów , a już  w  czasie 
w idow iska  zorganizowanego na h it le ­
row ską m odłę Adenauer wezwał 
Niem ców, by „m y ś le li nie o z jed­
noczeniu N iem iec, lecz o w yzw ole­
n iu  W schodu“ . Następnego "dnia w  
w yw iadz ie  udzie lonym  koresponden­
to w i agencji am erykańskie j „Asso­
ciated Press“  m ajaczył on o prze­
kszta łceniu P o lsk i w  nową „G ene­
ra lną  G ubernię“ . A  w ięc dwa dni 
w ystarczy ły  Adenauerow i, by ogłosić 
swój program  odwetu i  agresji, p ro ­
gram  h itle ro w sk ich  generałów, za- 
chodnio-n iem ieckich hand larzy a r­
mat, a zarazem program  am erykań­
skich im p e ria lis tó w  i w a tykańskich  
dosto jn ików , k tó rzy  ju ż  n ie jedno­
k ro tn ie  nazyw a li Adenauera „m ę ­
żem opatrznościowym “  i  błogosławią 
każdemu jego przedsięwzięciu.

Z N A M IE N N E  GŁOSY
Am erykańscy p o litycy  i  ich prasa 

stara ją  się w ykorzystać w y n ik i w y ­
borów  zachodnio-niem ieckich jako  
now y środek p re s ji na Francję  i  in ­
ne k ra je  zachodnio-europejskie, by 
ra ty f ik o w a ły  uk ład  w  spraw ie tzw. 
a rm ii europejskie j, k tó re j trzon sta­
now ić  m a ją  wskrzeszone przez A de­
nauera i  jego zaoceanicznych opie- 
k u łió w  dyw iz je  h itle row sk ie . Nie u le ­
ga w ą tp liw ośc i, że rea lizacja tych 
p lanów  n ie  przy jdz ie  im  z łatwością, 
ty m  bardzie j, że w łaśnie w y n ik  w y ­
borów zachodnio-niem ieckich w y w o ­
ła ł bardzo poważne zaniepokojenie 
naw et w  łon ie  bu rżuaz ji k ra jó w  za­
chodnio-europejskich. „W y n ik i w y ­
bo rów  w  Niemczech zachodnich po­
g łęb ia ją  w e F ra n c ji w rogie nastro je 
wobec a rm ii eu rope jsk ie j“  —  stw ie r­
dza dziennik „M onde“ . Podobnych 
głosów jest w ięcej. P rzebija z nich 
n iepokój, że Adenauer dążyć będzie, 
m ając poparcie Waszyngtonu, do 
ustanow ienia hegemonii zachodnio- 
n iem ieckich im peria lis tów  w  E uro­
pie zachodniej, że zwycięstwo Ade-

nauera zw iększy niebezpieczeństwo 
aw an tu r wojennych. C harakte ry­
styczny dla nastro jów  jest głos gaul- 
lis tjh  Soustełle, k tó ry  obalając tw ie r­
dzenia co gorliw szych p rzy jac ió ł 
Adenauera, stw ierdza wręcz, że „na ­
c jona lizm  n iem iecki w yg ryw a  "dzi­
s ia j k a rtę  Adenauera, ja k  ongiś w y ­
g ryw a ł ka rtę  Stressemanna“ , że zw y­
cięstwo wyborcze Adenauera to „n ie  
zwycięstwo żadnej chrześcijańskiej 
dem okracji ani ja k ie jś  dem okracji, 
ale z w yk ły  renesans szow inizm u“ .

Równie w ie le niepokoju znaleźć 
mpżna w  głosach prasy b ry ty jsk ie j.

O DPO W IEDZI NARODÓW
Już chociażby te glosy prasy bur- 

żuazyjnej, ja k  j  wypow iedzi w ie lu  
p o litykó w  zachodnio - europejskich 
świadczą, że w brew  nadziejom W a­
szyngtonu, w y n ik i w yborów  przy­
czynią się do dalszego pogłębienia 
sprzeczności w  łon ie  obozu im peria ­
listycznego. Tym  n iem n ie j narody 
E uropy p rzy ję ły  w y n ik  w yborów  w  
T rizo n ii ja ko  ostrzeżenie, zdając so­
bie sprawę, że dokonany został no­
w y  k ro k  na drodze do u trw a len ia  
rozb icia Niemiec, a więc na drodze 
am erykańskich przygotowań w o jen ­
nych. Zdają sobie one również spra­
wę, że -— ja k  to stw ierdza dziennik 
„P raw da “  -— je ś li udałoby się k lice  
adenauerowskiej i je j am erykańskim  
mocodawcom doprowadzić do w łą ­
czenia N iem iec do „a rm ii europej­
sk ie j“  i  do b loku  pó łnocno-atlantyc­
kiego, to _ zjednoczenie N iem iec w 
jedno państwo stałoby się niemoż­
liw e.

Narody ju ż  dziś w ysnuw a ją  w n io ­
sk i z w ytw orzone j w  Niemczech Za­
chodnich sytuacji. Pokojowe s iły  na­
rodu niemieckiego, a w raz z n im i 
w szystkie narody Europy na w o jen­
ne p lany adenauerowsko-amerykań- 
skich aw an tu rn ikó w  odpowiadają 
wzmożeniem w a lk i o pokojowe ure­
gulowanie problem u niem ieckiego, o 
u tw orzen ie tak ich  Niemiec, k tó re  — 
w b rew  planom  zachodnio-niem iec­
k ich  m ilita ry s tó w  i  ich am erykań­
skich mocodawców — sta łyby się 
czynn ik iem  poko ju  i  bezpieczeństwa 
w  Europie.

W  Nowym  Jo rku  rozpoczęła obra­
dy V I I I  sesja Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ. I  tam  również s iln ie j niż 
k ie dyko lw iek  dociera głos narodów, 
żądających, by ONZ wreszcie ode­
gra ła  ro lę  czynn ika utrwala jącego 
pokój i  współpracę międzynarodową. 
Tam  rów nież dociera żądanie naro­
dów, by —  w b rew  stanowisku ame­
rykańskich  im peria lis tów  — 500-mi- 
lionow y naród ch ińsk i b y ł reprezen­
tow any w  ONZ, b y  szanowane by ły  
zasady K a rty  Narodów  Zjednoczo­
nych, by przyszła konferencja  w 
spraw ie pokojowego uregulowania 
problem u koreańskiego spełn iła na­
dzieje, ja k ie  pokładają w  n ie j 
wszyscy uczciw i ludzie.

N ie ma dziś zakątka k u li ziem ­
skie j, gdzie n ie  docierałby głos na­
rodów, gdzie z każdym  dniem nie 
przyb ie ra łaby na sile w a lka  o po­
krzyżow anie zbrodniczych planów 
am erykańskich następców H itle ra .

T. RUBACH

| Byłem  już  b lisk i rozpaczy i m yślałem 
o zaniechaniu „szaleńczego pomysłu“  — 
tym  bardziej; że znikąd nie mógiem do­
czekać się pomocy, a nie posiadam praw ie 
żadnych zdolności dramatycznych. W y­
trw a łem  jednak i cel swój osiągnąłem 
„Zem sta“ * doczekała się w ystaw ienia na 
scenie, wprawdzie już  po zamknięciu kon­
kursu na najlepszą świetlicę, ale za. to  na 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. W ostatn iej 
c h w ili z pomocą reżyserską przyszli: koi 
Możdżeń, nauczyciel jęz. .polskiego w  lub i:- 
nieckim  liceum ogólnokształcącym i kol. 
Borgula — k ie row n ik  PODKO. Zdobyłem 
nieco drzewa na ku lisy  i zaczęliśmy na j­
trudnie jszy etap: budowę sceny. P racowali­
śmy ^przeważnie do godziny 12 w  nocy 
(aktorzy w raca li z pracy pociągiem o 8 
wiecż.).

Odbyła się wreszcie prem iera „Zem sty'

KOMUNIKAT
Komisja Konkursowa podaje do 

wiadomości, że termin składania prac 
konkursowych o zbiórce surowców 
wtórnych i oszczędzaniu przesuwa się 
do dnia 30.X.1953 r.

Prace należy nadsyłać na adres Za­
rządu Głównego ZZNP, Wydział 
Szkolno-pedagogiczny, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8.

Sprawa do załatw ienia
Ostatnio na ekrany Warszawy 

wszedł f ilm  produkc ji po lskie j pt. 
„Sprawa do załatw ienia“ . W  film ie  
tym  popularny kom ik A do lf Dym ­
sza kreu je osiem ró l różnych ty ­
pów b iurokra tów , bumelantów, ka­
cyków itp . Nie w iem y, czy w  Sia- 
linogr odzie wyśw ietlano już  film  
pt. „Sprawa do załatw ienia“ , aie w ie­
my na pewno o jednej tak ie j spra­
wie, która czeka na załatw ienie 
przez tamtejszy W ydzia ł Oświaty 
fre z . W E \.

Sprawa jest prosta (pozornie!): na­
uczyciel A n ton i Łazarczyk mieszka 
w Częstochowie, od i!».,t roku zaś 
uczy w  Liceum  w  K łobucku (odle­
głość ok. Zi> km), spędzając część ży­
cia w  przeważnie spóźniającym się 
autobusie Częstochowa — K łobuck.

Jak na tym  wychouzi szkolą, 
świadczy choćby w y ją tek  lis tu , skie­
rowanego do Redakcji przez Z i iZ :  
„W a ru n k i dojazdu kol. Ła/.arczyka 
są takie, że spóźniał się on codzien­
nie na lekcje, często 2 — 3 godzin. 
S .raty, wyn ikające z tego dla szko­
ły, n ic wym agają uzasaunienia i  ko­
m entowania“ . Jak wys.z.ńl na ym 
koi. Łazarczyk, w ykazuje urzędowe 
świadectwo lekarskie, które s tw ie r­
dza u nauczyciela chroniczny nieżyt 
k r ia u i i s trun głosowych w  w yn iku  
chronicznego przeziębienia i  zabra­
nia mu (o, iron io !) “dłuższego prze­
bywania na pow ietrzu” . Nie więc 
dziwnego, iż koi. Łazarczyk uzna), 
że tak dłużej pracować nie można, 
że nie po to kończył W KN, by teraz 
swoją częstą absencją spowodowaną 
chorobą i  spóźnieniam i obn ijać  w y­
n ik i w  szkoie, i  poprosił o przenie­
sienie do Częstochowy.

Sprawa wydawała się prosta do 
załatw ienia, bo przecież to, co jest 
na jw iększym  szkopułem przy prze­
nosinach do większego m iasta — 
mieszkanie — nie wchodziło w  grę. 
A  jednak W ydzia ł Oświaty Prezy­
dium  WRN w  S ta linog rodzie pismem 
z dn ia 8 lipca 1952 roku n r ii .Ł a  
38/7/52 — R /lio g  — za ła tw ił prośbę 
odmownie.

— No, cóż — westchnął nauczy­
ciel Łazarczyk, popatrzył z szacun­
k iem  na szaradowy numer pisma i  
uzbroił się w  cierpliwość.

A le  gdy nadeszły jesienne słoty, 
b iota i  deszcze, a autobusy zaczęty 
się spóźniać godzinami, nie w y trzy ­
ma! i napisał ponownie pismo do 
W ydzia łu O światy z tym , że odpis 
jego przesiał Redakcji „G łosu Nau­
czycielskiego“  z prośbą o in te rw en­
cję. Redakcja poprosiła z kole i o 
pomoc M in is terstw o Oświaty. Oczy­
wiście, musiało trochę potrwać, za­
n im  zbadano sprawę w  W ydziale O- 
św iaty, ale w  końcu kol. Łazarczyk 
otrzyma! pismo M in is terstw a Oświa­
ty z dnia I3.V.1953 r. n r  Os 2-Ł- 
41181/4/53, w  k tó rym  z radością 
przeczyta!, że „W ydzia ł O światy 
PW RN w  Stajinogrodzie weźmie pod 
uwagę życzenia Obywatela przy prze­
prowadzaniu ruchu służbowego na 
nowy rok szkolny“ .

Wszyscy m yśle li, że sprawa kol. 
Łazarczyka została już de fin ityw n ie  
załatw iona, w ięc też dyrekto r L i­
ceum w K łobucku nie brat pod uwa­
gę jego osoby przy organizacji no­
wego roku szkolnego, sam zaś kol. 
Łazarczyk zapisał się na Stud ium

Zaoczne PWSP w K rakow ie  i pełen 
najlepszych nadziei w yjechał na le t­
nią sesję. Gdy jednak do potowy 
sierpnia br. W ydzia ł Oświaty m il­
czał ja k  zaklęty, pechowy nauczy­
ciel udał się do Staiinogrodu w myśl 
starej dewizy, że „ je ś li góra nie chce 
przyjść do Mahometa, to Mahomet 
idzie do góry". Jednak „góra“  wca­
le nie była przystępna. Z początku 
godzinę trzeba było wyczekać pod 
drzw iam i, po czym dopuszczono go 
przed chm urne oblicze w izytatorów .

— Przepraszam bardzo... ja k  w y­
gląda m oja sprawa przeniesienia do 
Częstochowy? — zapytał ja k  na j­
grzeczniejszym gtosem kol. Łazar­
czyk.

— Przeniesienie przeniesieniem... 
ale wyście skargę p isali do M in is te r­
stwa... — w  głosie zw ierzchników  
brzm iała nieta jona pretensja.

„A ha , więc tu ta j pies pogrzebany!“  
— pom yślał koi. Łazarczyk 1 omal 
że nie pożałował, iż skorzystał z 
przysługującego mu prawa składa­
nia zażalenia do wtadz wyższych. 
T ak więc 18 sierpnia (na dwa tygo­
dnie przed rozpoczęciem roku) w  
W ydziale O światy usłyszał on jedy­
nie nic nie mówiące: „Zobaczymy... 
zobaczymy...“ , a 26 sierpnia (na i  dni 
przed początkiem roku szkolnego) 
dowiedział się, że: „Sprawa jest do­
piero w  stadium  omawiania...“

Ogólna atmosfera stworzona w 
W ydziale O światy dokoła jego spra­
w y  wyraźnie m ów iła : „Chcia ło ci się 
skarżyć na nas, to poczekaj te­
raz...“  A le  nauczyciel Łazarczyk nie 
chciał czekać i w  ostatn im  dniu wa­
ka c ji z ja w ił się osobiście w M in is te r­
stw ie Oświaty. P rzy ję ty  został tam 
uprzejm ie, n ik t  nie trzym ał go go­
dzinam i pod d rzw iam i i  już  po k ró t­
k im  czasie nauczyciel wyszedł z od­
ręczni, m  pismem dyrekto ra  Departa­
mentu, które opiewało: „Przesyła się 
z p o l e c e n i e m  dokonania prze­
niesienia ob. Antoniego Łazarczyka 
do jedne j ze szkół na terenie m. Czę­
stochowy itd .“  Bezpośrednio z W ar- 
szawy pojechał kol. Łazarczyk do 
Staiinogrodu i już  1 września pismo 
lo  (zresztą nie bez trudności ze stro­
ny obrażonych za zażalenie pracow­
n ików ) zostało złożone w W ydziale 
Oświaty Prcz. W RN w  Stalinogro- 
dzic.

No, i  eo dalej? — zapytacie. — 
Ano, nic. Pismo wpłynęło, M in is te r­
stwo poleciło, a sprawy kol. Łazar­
czyka dotąd nie załatw iono. Co gor­
sza, skreślono go z lis ty  płacy w  K ło ­
bucku, a ponieważ nie dokonano 
przeniesienia, więc poborów za m ie­
siąc wrzesień w  ogóle nie otrzym ał 
i  stał się „d z ię k i“  W ydzia łow i O- 
św ia ty jedynym  w  Polsce przymuso­
wo bezrobotnym nauczycielem.

„O śm ie lił się pisać skargi na nas, 
niech teraz sobie poczeka!...“

A  może by zorganizować dla pra­
cow ników W ydzia łu Oświaty w Sta- 
linogrodzie zam knięty seans film u  
pt. „Spraw a do załatw ienia“ ? Mo­
że wym owa sztuki dokona tego, cze­
go nie po tra fiło  zrobić polecenie M i­
n isterstw a O św iaty i  bezprzykładna 
sytuacja bytowa nauczyciela Łazar­
czyka?

ANDRZEJ DRZAZG A

K ółko historyczne w Szkole Podstawo­
wej w  Szubinie nie ty lko  pogłębiało w ia ­
domości uczniów, aie wydatn ie  pomogło 

„  , . . ; lrn zrozumieć rozwój życia naszego narodu.
Tu wyszły na jaw  pewne b rak i reżyser- j znaczenie w a lk i o postęp społeczny w  Pol­
skie. Słuszna k ry ty k a  w idzów  pomogła j sce i w  świecie.
nam je usunąć. j W planie pracy stosowano różne form y.

D la u ła tw ien ia  zrozumienia trudne j i ja k  odczyty 1 Pogadanki, referaty, lekturę, 
,ki wycieczki, sporządzanie album ów i innych

Twórcza dziafainość kółka historycznego
Na jednym  z zebrań dzieci w ys tąp iły  I w ykona ły stro je historyc:

z projektem  wykonania albumu, k tó ry  
przedstaw iałby h istorię  Polski w obrazach. 
Przystąp iły w ięc do zbierania obrazów h i­
storycznych że starych podręczników, ga­
zet i różnych czasopism. Pod kierunkiem  
nauczyciela — k ie row n ika  kółka — segre­
gowały przyniesione obrazki i nalepia ły je

zne, a chłopcy mo- 
deie różnych, dawnie j używanych narzędzi, 
sprzętów itp. Na podstawie kolorowych fo ­
tog ra fii sporządzono kilkanaście s tro jów  
historycznych: rycerza, żołnierza, chłopa, 
szlachcica, magnata. Chłopcy w ykona li mo­
dele: osiedli przedhistorycznych, radia, so­
chy, średniowiecznych zamków, maszyn

bądź co bądź sztuki przedstawienie po- j ^  W

łodzież. I niom historycznym. | k u c í o w i ^  i eks^ naty%<• temu wszyscy nasi w idzow ie: młodzież.
uzm ysłów,ąły dzieciom, ja k  na przestrzeni 
w ieków  ulepszano narzędzia produkcji, 
a w  pogadance om ówiliśm y, ja k  w  ślad 
za tym  zm ienia ły się stosunki produkcji. 
W ten sposób praca w kó łku zbliżyła dzie­
ci do m in ionych epok i pomogła zrozumieć 

Przystąpiono również do sporządzania i istotne problem y społeczne, 
innych pomocy do nauki h is to rii. W ykona-I K ó łko  urządziło już  kilkanaście w ystaw  

Kol. M aria  Kotowna, naucz, w  Lub lm ie , i czasopism ukarano naczelnika poczty w i n o  k ilkadzies ią t ciekawych tab lic  h is to ry- historycznych poza terenem Szubina" i po-
oraz zwrócono abonentom w p ła - ; cznych, plansz i wykresów, u jm ujących ; w ia tu  szubińskiego, m. in. w W ydziale

wmwmim
dzieciom, ja k  n iespraw ied liw y by ł ówcze­
sny ustró j, ja k  ciężka dola chłopów. A lbum  
ten, liczący dziś około 200 arkuszy, n ie jed­
nokrotn ie by ł przydatny na różnych lek­
cjach jako pomoc naukowa.

otrzym ała mieszkanie i  w a ru n k i pracy zgo- j Czerninie
dnie z je j życzeniem. ■ j cone kw oty

Na skutek in te rw enc ji Żarz. Okręgu _________________________ _______________
ZZNP we W rocław iu kol. L. Zemełko, [ nnPnW lCI17l D C flttlfM I
naucz, w  S try jn ie , otrzym ała przeniesienie y U rU lilC U Ł l n tU A n U łl
do Wińska. ! K o l. W . B. G dańsk — P ro s im y  o podan ie  sd re -

Prezydium G m innej Rady Narodowej su . celem  p rzestan ia  informacji, 
zwróciło kol. Ewie Szulc, naucz, w  Złoto- I Ko>* M - K lim o w ic z , B rzusze  — U koń cze n ie  In-, 
kłosie, należną je j sumę za przewóz wę- : n le  da '^  p od s taw y  d<
gla. j u zyskan ia  z n iż k i godz in  nauczan ia .

N a u c z y c ie lk a  ,z  p o w ia ła  m ła w sk ie g o . — w 
Kol. J. K ruczkow i w  pow. rzeszowskim -szkole o jednym nauczycielu piąci sie za 1 wy- 

W ydzia ł O światy PPRN w yp łaci! wszyst- chowawstwo.
kie n a le ż n e  z a le g ło ś c i K o l.  J. O k ru c iń s k i, P ra b u ty  — P ro s im y  o p-o-

v  “  l i i f  . . . elanie d ok ładnego  adresu ce lem  p rzes ia n ia  ho-Za niedostaiozenie zaprenumerowanych j n o ra r iu m  a u to rsk ie g o .

W y d a w n ic tw a  pedagogiczne PZW S 
O statn ie  no iuości

M. Froelichowa. Materiały do metodyki nauczania języka rosyj­
skiego. Ćwiczenia w pisaniu.
Warszawa 1953, str. 156, zł 3,60.

Wł. Gałecki. Materiały do metodyki nauczania języka rosyj­
skiego. Nauczanie gramatyki.
Warszawa 1953, str. 136, zł 3,15.

*  *  *

Materiały do metodyki nauczania początkowego. Część ogólna.
Praca zbiorowa pod red. A. i J. Maćkowiaków.

1953, str. 176, zł 4,00.
Materiały do metodyki nauczania początkowego. Biologia.

Praca zbiorowa pod red. E. Czernichowskiego.
1953, str. 90, zł 2,10.

Materiały do metodyki nauczania języka polskiego w kl. V  — VII. 
Ćwiczenia w mówieniu i pisaniu.

Opr. K. Pojawska, poc  ̂ redakcją K. Lausza.
1953, str. 136, zł 3,05.

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki“.

takie  tematy, ja k  „Spraw a chłopska w j Oświaty PWRN w Torun iu , w Bydgoszczy. 
Polsce , „Okres im peria lizm u“ , „ l o r - ;  w Żnin ie, M og iln ie  • i innych m iejscowo- 
macje społeczno - ekonomiczne“ , „W a l - j ściach.
ka z zakonem krzyżackim “ . Np. na j Inną ciekawą form ą pracy kotka histo- 
tab licy  pt Konstytuc je  burżuazyjne a rze- , rycznego w  Szubinie "było przygotowanie 
czywistosc obok w y ją tków  z tych kon- | dla miejscowego radiowęzła k ilkunastu  au- 
s ty tuc j: (zaw ierających nieraz piękne, lecz | dyc ji na takie  tem aty, jak np. „H is to ria  
nie mające pokrycia w  rzeczywistości ha- I  naszych konsty tuc ji", „Przed b itw ą  pod 
sła) w id n ia ły  ilustracje , w ykresy, dane licz- ; Racław icam i". „Z  przeszłości Szubina“ .

ąC6’ J n ' kczemny ,w yp k Przy opracowywaniu tych tem atów ucz- 
i ucisk mas pracujących stosowała b u r - , ntom pomagali nauczyciele.
zaaZ'|a' Praca kóika historycznego nie ustawała

Zgrupowane na inne j tab licy  fa k ty  j i w  okresie w akacyjnym . Urządzało ono w y . 
1 przykłady z życia Polski Ludowej zaopa- : cieczki do Torunia. B iskupina. Poznania. 
U zonę odpow iednim i cyta tam i z naszej Celem zainteresowania młodzieży całej 
K ons ty tuc ji m ów ią dobitn ie o w ie lk ich  j szkoły nauką h is to rii kó łko ogłaszało kon/ 
osiągnięciach naszego k ra ju  i o prawdzie j kursy historyczne. Z a . najlepsze rozw iąza- 
naszej ustawy konstytucy jne j. j nie uczniowie o trzym a li piękne nagrody

Praca w  kó łku  była interesująca, uroz- i książkowe — powieści historyczne u iundo- 
maicona i pomysłowa. Dziewczynki np. j wane przez K om ite t Rodzicielski.
— ..... .......... - j Różnostronna działalność kó łka histo-
.. . ' rycznego w yw ie ra  n iem ały w p ływ  na m ło-

Nauczycielstwo ma możność zdobycia | " S L Ś t S  
wykształcenia bibliotekarskiego 1 kl ° wolność 1 sprawiedliw^ ! z zamiio-

P a n s tw o w y  Za o czn y  K u rs  B ib l io te k a rs k i,  f 
u tw o rz o n y  p rzez  M in is te rs tw o  K u lt u r y  ; S z tu ­
k i — C e n tra ln y  Z a rząd  B ib l io te k , pos iada  od- | 
p o w ie d liią  lic zb ę  m ie js c  d ia  n a u c z y c ie li szkó l 
p o d s ta w o w ych  i  lic e a ln y c h , k tó rz y  p raęna  zdo­
być  w y k s z ta łc e n ie  w  zakres ie  p rz e d m io tó w  b i-  i 
b lio te k a rs k ic h  (nauka  o książce, b ib l io te k a r ­
s tw o , ped a g og ika  b ib lio te c z n a , b ib l io g ra f ia ,  b i-  1 
b lio zn a w s tw ó ).

P ie rw sze ń s tw o  w  p rz y ję c iu  na k u rs  m a ją  n a ­
u czyc ie le  p ro w a d z ą c y  b ib l io te k i szko lne  lu b  j 
p ra c u ją c y  w  b ib lio te k a c h  p ow szechnych . P oda- j 
n ia  o p rz y ję c ie  na k u rs  w ra z  z ż y c io ryse m , o d - ! 
p ise m  św ia d e c tw a  szko lnego, zaśw iadczen iem  ; 
d y re k c j i  s z k o ły  lu b  b ib l io te k i,  o p in ia  Z w ią z k u  ! 
Zaw odow ego  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk iego  n a le ży  i 
w y s y ła ć  pod adresem : P a ń s tw o w y  Zao czn y  K u rs  
B ib l io te k a rs k i,  W arszaw a, E le k to ra ln a  12/14. I 
A b s o lw e n c i k u rs u  u z y s k u ją  u p ra w n ie n ia  p rz y -  j 
s ług u jące  w y k w a l if ik o w a n y m  b ib lio te k a rz o m .

O G Ł O S Z E N I A
R odz ina  M a r i i  H ra p k o w ic z  p oszu ku je  Józefa  ! 

H ra p k o w ic z a . n a u czyc ie la  z T łu m a cza , i  E u g e n ii 
M a h le r, n a u c z y c ie lk i ze S ta n is ła w o w a . W ia d o ­
m ość k ie ro w a ć : Z o fia  T u ra n to w a , L ip n o , ul. 
M arsz . R okossow skiego  52, w o j. B ydgoszcz. '

waniem  uczą się h is to rii. K ó łko  rozw ija  
nowe zainteresowania uczniów, wzboga­
ca ich umysł.

K O R N E LIU S Z  EROM AN
nauczyciel Szkoły Podstawowej 

w  Szubinie

W yd a w c a : T. W . ,.Nasza K s ię g a rn ia “ . 
R edagu je  K o m ite t.
R e d a k c ja : W arszaw a, u l. S pasow sk ie ­

go 6 8. T e l. 61011—17, w e w n ę trz n y  re d . 
23, 82, 89.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  — 3,60 z ł, p ó ł­
ro czna  7,20 z ł, roczna  11,40 zł. 

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  
„G ło su  N a u c z y c ie ls k ie g o “  i w s z y s tk ic h  
czasopism  p edagog icznych  p rz y jm u ją  
tv lk o  u rz ę d y  pocztow e oraz lis tonosze  
w ie js c y  i m ie js c y  do d n ia  10 ka.żd go 
m ies ią ca  na m ies ią c  nas tępny  i  o k re s y  

dalsze.

R e d a kc ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .
Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a P o lsk iego  
G at. pap , k l. ' V I I ,  fo rm . 138—125 g rm . 

n a k ła d  54.270 eg z.
Z a m . 4639-C. 4-B-20231


